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Dobiegają końca przygotowania do Zimowej Spartakiady Młodzieży. Zgodnie 
_ z ustaleniami jej poszczególne konkurencje, poza łyżwiarskimi, rozegrane zostaną na 
terenie Karpacza i Szklarskiej Poręby. 

12 lutego nastąpi uroczyste otwarcie imprezy. Z tej okazji 1200 uczestników 
zawodów będzie świadkami jeszcze jednego narciarskiego skoku Stanisława Maru- 
sarza. Nasz wielokrotny reprezentant kraju i olimpijczyk będzie pierwszym, który 
stanie na rozbiegu „Orlinka”. Tym razem jako honorowy gość Spartakiady. 

Jest już gotowy hejnał karkonoskiej imprezy. Skomponował go dyrektor jeleniogó- 
rskiej orkiestry symfonicznej, Stefan Strahl. Hejnał będzie też rozpoczynał radiowe 

- i telewizyjne sprawozdania z przebiegu spartakiady. (zp) 
Fot. M. Żbikowski 
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RADOM (HSI). W jednej z najmłodszych szkół Rado: 
mia, Szkole Podstawowej nr 2, do harcerstwa należy 
około tysiąca młodzieży. Harcerze wygospodarowali 
sobie obok szatni jeden pokoj i staraniem Koła Przyja 
ciół Harcerstwa przy Komitecie Rodzicielskim powstała 
harcówka. Wspólnym wysiłkiem odnowiono pomiesz 
czenie, wykonano ładne brzozowe stoliki i stołki, komi- 
nek i wiele ozdobnych detali kutych w metalu 

Uroczyste przekazanie harcówki harcerzom ze szkol- 
nego szczepu odbyło się przy okazji składania przyrze- 
czenia harcerskiego. (mi) 


ODWAŻNIKÓW, 
WAG I MIAR W MUZEUM 
DAWNEGO KUPIECTWA 


ŚWIDNICA (PAP). Muzeum Dawnego Kupiectwa 
w Świdnicy, jako jedyne w kraju specjalizuje się w kolek- 
cjonowaniu eksponatów związanych z historycznym 
rozwojem handlu. W tej chwili można tu obejrzeć około 
3600 przeróżnych wag, odważników, miar, zabytko- 
wych kas, pochodzących sprzed wielu wieków. Do naj- 
starszych eksponatów należą odważniki rzymskie. Do 
najciekawszych zaś — ogromna, zajmująca całą ścianę 
XVI-wieczna waga targowa. Przybywający do miasta 
kupcy ważyli na niej swoje towary, odktórych płacili cło. 
Waga ma ponad 2 metry wysokości i 2,5 m szerokości. 
Konstrukcję wykonano zżelaza, a szale zdrewna. Całość 
uzupełniają kamienne, niezbyt kształtne odważniki. (kż) 


NASTOLATKÓW 


GDAŃSK (HSI). Wyprawa żegla” 
rzy z Gdańskiej Chorągwi ZHP 
przabiega pomyślnie. Jacht „Alf* 
już przepłynął Atlantyk. Celem jest 


Pozdrowienia 
od uczestników 


wyprawy 
na jachcie „Alf” 


okrążenie przylądka Horn. Święta 
i Nowy Rok załoga spędziła w Bue- 
nos Aires wśród Polonii zamiesz- 
kującej Argentynę. (kż) 


PAŚNIKI 


PEŁNE POŻYWIENIA 
DLA 
LEŚNYCH ZWIERZĄT 


WAŁBRZYCH (PAP). Na terenie woj. 
wałbrzyskiego żyją muflony, jelenie, sar- 
ny, lisy, borsuki, bażanty, ktore obecnie są 
dokarmiane przez ludzi. Specjalną opieką 
otoczone jest stadko 16 tatrzańskich kozic. 
Zwierzęta te zadomowiły się w Sudetach 
przed trzema laty. Stadko z roku na rok 
powiększa się, co oznacza, że kozicom 
dobrze się tu powodzi. (ag) 


,„„Ten nieznośny chłopiec — Pinokio” 


WROCŁAW (PAP). We Wroc- 
ławskim Teatrze Lalek wysta- 
wiane jest z niesłabnącym po- 
wodzeniem widowisko Wiesła- 
wa Hejny pt. „Ten nieznośny 
chłopiec — Pinokio”. Obok we- 


MOSKWA (PAP). Radzieccy 
polarnicy zbudują na Antarkty- 
dzie w pobliżu ośrodka meteo- 
rologicznego — port lotniczy. 
Pas startowy lotniska o szero- 
kości 60 m i długości 3 km zo- 
stanie zbudowany z firnu, czyli 
ziarnistego lodu tworzącego 
się w pokrywie śnieżnej wsku- 


PORT LOTNICZY 
NA 


ANTARKTYDZIE 


tek krystalizacji śniegu. Pas ten 
wytrzyma wagę nawet najcięż- 
szych samolotów. Trasa Mosk- 
wa — Antarktyda będzie najdłu- 
ższa w historii radzieckiego lot- 
nictwa — będzie ona miała po- 
nad 20 tys. km, przebiegnie 
przez dwie półkule i przez różne 
strefy klimatyczne. (kż) 


rsji polskiej, teatr prezentuje 
publiczności to przedstawienie 
w języku esperanto pod tytu- 


„łem „La teda knabo Pinokio”. 


Za tę inscenizację wrocławski 
zespół zdobył wiele nagród 


i wyróżnień na Międzynarodo- 
wym Festiwalu Teatrów Lalko- 
wych — „„Zagrzeb'78”. Otrzymał 
on między innymi nagrodę jury 

„ esperanckiego za doskonałość 
języka scenicznego. (kż) 


Tej zimy go nie brakuje. Czego? Śniegu, oczywiście! 
Ponieważ jest niezłym „budulcem” do lepienia bałwanów, 
co bardziej pomysłowi wykorzystują go tworząc rzeźby. 


Warto nawet podczas ferii zorganizować konkurs! 


Fot. M: Żbikowski 


że 
trzał, czemu 
- jednak trudno się dziwić. Tereny te 
leżą na skraju Kotliny Biebrzański 
gdzie długo egzystencja ludzi opiera- 
ła się na łowiectwie i rybołówstwie, 
a gospodarka rolna rozwinęła się poz- 
no wobec braku żyznych gleb. Brak 
ich w Kotlinie dlatego, że poźniej niz 
z innych okolic Polski wycofał się 
stąd lodowiec. Badania archeologow 
- wskazują, że zwierzęciem, na które 
wówczas tutaj polowano był... 
renifer. 
© w Stryczowicach, woj. kieleckie. 
dokonano odkryc z późniejszej epoki, 
tzw. okresu pucharów lejkowych. 
W dużej osadzie pochodzącej z tych 
czasów (jak określono*przy pomocy 
najnowszych metod — z 2420-2350 r. 
p.n.e.) odkryto m. in. głęboką fosę, 
a w niszach wydrążonych w jej Scia- 
nach — prymitywne narzędzia, który- 
mi posługiwano się przy budowi 
Znaleziono też wiele naczyń zdobio- 
nych ornamentem (prawdopodobnie 
za pomocą narzędzi zrobionych 
z kości zwierząt) i płyty szlifierskie do 
ostrzenia krzemiennych wyrobów. 
© w Kamienczyku, woj. ostrołęckie, 
na skraju Puszczy Białej, trwały bada- 
nia cmentarzyska z epoki żelaza (na 
naszych ziemiach II w. p.n.e. - II w. 
n.e.). Znajdowano m. in. liczne. 
wkładane zmarłym do grobów dary. 
Okazuje się, że w grobach dawnych 
wojów umieszczano broń i okucia 
tarcz wykonane z żelaza i brązu, atak- 
że ostrogi — była już więc w tych 
czasach konnica. Wśród ,,darów gro- 
bowych” nie brak inkrustowanych 
srebrem zapinek, bogatych bransolet 
itp., Swiadczących o kunszcie rze- 
miosła w tym okresie. Spośród od- 
krytych w Polsce cmentarzysk po- 
chodzących z tego właśnie okresu, to 
pod Kamieńczykiem uchodzi za jed- 
no z najbogatszych. I — co chyba 
najciekawsze — tutejsże znaleziska 
Swiadczą: o powiązaniach tych tere- 
nów z odległymi prowincjami impe- 
rium rzymskiego. Rzymianie zmie- 
rzali w te strony w poszukiwaniu bur- 
sztynu (tzw. szlak bursztynowy biegł 
na zachód od badanego cmentarzy- 
ska, zdążając od Morza Śródziemne- 
go nad Baltyk). Szukali tu też niewol- 
ników. 

"Tych wszystkich odkryć i spostrze- 
żeń dokonali badacze pracujący w ze- 
społach pod egidą warszawskiego 
Muzeum Archeologicznego. W 1979 
r. archeolodzy mają się zająć głównie 
terenami dotąd mało zbadanymi, 
a zwlaszcza — Pomorzem. (tok) 
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© Ten tekst pozwoli Wam 
spojrzeć na sprawy, nad 
którymi prawie się nie za- 
stanawiacie. 

© W połowie grudnia pi- 
salismy o różnych zagad- 
nieniach związanych z lu- 
dzkim okiem. 

© Dzis rozmowa z doc. dr 
deuszem Kęcikiem 
z warszawskiej Akademii 
Medycznej. 


- „Świat Młodych”: Jak wy- 
trzymałe są ludzkie oczy? 

- Doc. dr Tadeusz Kęcik: 
"Można powiedzieć tak oczy, jako 
węść organizmu sg tak samo wy 
Irzymałe jak sam organizm. Im 
bydzie on zdrowszy. tym 2 reguly 
zdrowsze będą oczy. Gałka oczna 
mawija się razem z rozwojem il 
nych częsu ciała człowieka. Ros- 
nąc „uczy się patrzeć” Przy tvm 
szczególną rolę odgrywa politycz 
na część kory mózgowej, gd. 


najogólniej mówiąc obraz jest 
uświadamiany. W trakcie rozwoju 
amienia się wiele parametrów na- 
rządu wzroku. a wśród nich refrak- 
cja. czyli stosunek ogniskowej 
ukladu optycznego do długosci 


> gałki ocznej. W zależności od tego, 


jaka jest refrakcja możemy oczy 
podzielić na nadwzroczne (daleko- 
widzące), normowzroczne : widzą- 
te normalnie) i krotkowzroczne. 
Ponad' 90 proc. dzieci ma oczy 
nadwzroczne. Wraz7 wiekiem mo- 
£ą się zmienić na normowzroczne. 
luh  krótkowzroczne. — Warto 
wspomnieć v jeszcze jednej zmia- 
nie. która pozostaje w ścisłym 
związku z rozwojem całego orga- 
nizmu. Kiedy dorastamy. zmienia 
się nam tzw. zakres akomodacji 
jest to zdolność wyraźnego widze- 
nia z różnych odległości U najmło 
dszych jest ona bardzo 
Dziecko może np. czytać i pisa 
nieomal wodzącć nosem po książce 
czy zeszycie, dojrzy także wszysi 
kie szczególy przedmiotu oglada- 
nego z dużej odległości. Z wiekiem 
zakres akomodacji się zmniejsza 
(Gdy mamy około 40 lat, wszystkim 
nam może grozić noszenie oku- 
larów. 

- ŚM: Na co oczy są najbar- 
dziej wrażliwe? 


duża. 


OKO W OKO 


z własnym okiem 


T 


swiatła 


5 Na naclmiar i niedobor 
Już około połsekundówe 
patrzenie na jaskruwu swietyce 
słońce może spowodowac silne 
uszkodzenie bardzo wrażliwej oku 
licy plamkowej oka. Na plażę ni, 

dv więc nie powinniśmy się wybie 
mie bez okularów słonecznych 
Szkodliwe jest tez patrzenie nar pa 
ląca się zarówkę, nie osłonięty za 
dnym kloszem. Niedobór świata 

to drugi problem. Niekorzystne 
dla oczu jest np. czytanie w pól 
mroku. czy tik lubiane przez naj 
młodszych czytanie pod kołdry 
przy latarce O ile jednak medobor 


a męczy wzrok. o tvle nad 
miar świata może prowadzić do 
poważnych uszkodzeń naszych 
oczu. d 
SM: Czy oko samo potrafi 
obronić się przed niekorzystnymi 
bodźcami? 

= T.K: Wszyscy słyszeliśmy 
v źrenicy. zmniejsza ona lub po- 
większa swoją średnicę regulując 
ik tata, jaka wpada do oka 
Zmiana średnicv sięga od I do $ 
mm. a więc ilość światła będzie 
rosła lub zmniejszała się sześćdzie 
sięcioczterokrotnie. Nie jest to 
zbyt dużo. Gałka oczna posiada 
tw. aparat ochronny. Składa się 
on z powiek i narządu lzowego 
Powieki są mocno unerwione. 
a szczególnie wrażliwe na dotyk 
zmianę temperatury, nawet na po- 
wiew wiatru — są rzęsy. Każdy 
bodziec na pow czy rzęsy po- 
woduje odruchowe zamknięcie 
oka. W sklad le wchodzą tw 
fermenty. czyli substancje niszcza 
te albo hamujące wzrost szeregu 
bardzo złośliwych bakterii. nawet 
gronkowców Opórcz 
tej obrony przed zadrażnieniami 
mechanicznymi, infekcjami bakte- 
ryjnymi = oko, a ściślej siatkówka 


złocistych 


posiada zdolność tzw. adaptacji 
(o to znaczyż Oko zaadapiowa- 


ne. przystosowane de erenneee 1 
noże widziec w mw bezksiężycewi 

natężenie swiatla wynost ok | 
milionowej częser luksa zarówka 
100W 2 odleglosci | metra ma 
okolo 100 Iuksew 
1e amo oko może widzieć w słone 
czny dzień lipowy 
lenie na plaży osiąga kilkaset tysię- 
sy luksów Oko jesr niezwykle czu 
lym. a jednoczesnie dysponujacy m 
wielkim zakresem wrażliwase: oxl 
biornikiem swiatla Jest to jeden 
z najbardziej precyzvinych narzi 
dów. jakie natura wypracowała 


Njednocześriie 


kiedy oświe! 


w czasie milionów laur ewolucji 


Nie można zapomnieć o bólu. 
który jest mechanizmem obro 
nnvym dla całego organizmu. Gałka 
oczna jest mocno unerwiona 
ic jej uszkodzenia, wszel 
kie obce ciała są natychmiast sv- 
gnalizowane ostrym bólem 

ŚM: Jaki jest nasz stan wiedzy 
o higienie oczu? 

T.K: Zarówno u dorosłych jak 
i u młodzieży nie jest=on zbyt do- 
bry W szkole sprawdzi się czyś 
tość rąk, paznokci, szyt. nog: o hi- 
gienie wzroku mówi się bardzo nic- 
wiele. Podobnie na lekcjach = 
uczeń dostaje trochę informacji 
o budowie oka i to wszystko Dla- 
czego tak się dziejeż Ta złożona 
sprawa. Wiele pytań pozostaje na- 
dal bez jednoznacznej odpowiedzi. 
szczególnie w kwesti oświetlenia 
sztucznego: rówka pojawiła się 
przecież nie tak dawno, współczes- 
nie oko patrzy na świańło ekranu 
TV. monitorów matematycznych 
up. Jak 1e bodźce zmieniają nasze 
oko. czy mu szkodzą. a może do- 
skonalą? Trudno powiedzieć. Pa- 
miętajmy, że oczy ludzkie natura 
kształtowała do oświetlenia dobo- 
wego: w dzień — słońce, w nocv — 
mrok. Nowe źródła 
światła zmieniły te rytmy i wydłu- 
Żyły czas pracy oka. Dopiero do- 


i wszel 


sztuczne 


kladna znajomość złożony: l mm 
chanizmów przystosowania wZr 
ku da tych newych nukolnznese! 
pozwoli szezegołowiej Mrewić nu 
temat higieny wzruku 

SM: Co jest najbardziej nie 
bezpieczne dla oczu nastolatkow 

T.K: Najczęstsze sPrZNejW r 
dzaju uszkodzeniu mechaniczne 
Najdelikatniejsze, choć też piebcz 
pieczne. sr roŻnep rodzaju zapro 
szenia w czisie zabaw wyjtlydanei 
4 okien jadycych pocnjków . «ure" 
chodów. w czasie jazdy bez okuli 
rów na motorowerich 1 meotexX 
kluch. Modne films telewizwine 


mogą też bye zagrożeniem dla 
oczu, Po serialu ..Żorro” mielismy 
sporo ciężkich wypadków w wyni 
ku podwórkowych walk na szpu 
dy. Dalej = proce. rurki do strzela 
nia z ryżu i najbardziej idiotyczny 
pomyśl: hacelki z drutu lub szpilek 
strzelane z dużą siłą z odpowied 
nich proc. Duzooczu zginęło w ren 
sposób. W naszej klinice notujemy 
rocznie ponad 100 ciężkich uszko- 
dzeń oczu u dzieci i młodziczy 
Inny problem to noszenie okula- 
rów słonecznych o przedziwnych 
barwach szkiel. Nie można nosić 
zbyt ciemnych okularów, bo oku 
musi otrzymywać bardzo rożno- 
rodne bodźce świetlne. One trenu 
ją jego zdolność wyraźnego i do- 
brego widzenia. Właściwie dobra 
ne okulary powinny 
mieć tak przyciemnione szkła, aby 
« odległości | metra można bvło 
dostrzec przez nie odbicie zarysu 
wlasnych oczu w lustrze. Te. które 
nosić będziemy na plaży, mogą być 
nieco ciemniejsze. Ale nie zapom- 
nijmy, żeokularów słonecznych nie 
wolno używać bez przerwy! I jesz- 
cze jedna spra 


słoneczne 


= moście okulary 


zapisane przez lekarza, To jedvny 
sposób skorygowania Waszych 
wad wzroku. Wcale l powie- 


dziane. że ktoś, kto używa okula- 
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rów w dziecinstwie. będzie w isę 
do kofan życia. Ci. którzy ZArtją 
sobie z kolegów noszących szklą 
powinni ZAsłanowić sh nad tyni 
kto wie. czy oni sami za kilką | 
nie będy musieli założy okulane 
ŚM: Czy mozna prosić o kijka 
praktycznych rad, ktorych prze. 
strzeganie pozwoli na zachowy. 
nie dobrego wzroku jak najdluzej? 
TK: POPIERWSZE pora. 


i me dotykaj oczu brudnymi ręka, 


ma. przestrzegaj hitieny osobistej 
calego «lala Jak juz mowilem 
w zdrowym oreamzmie. z regul 
4 zdrowe oczy 

PO DRUGIE: praw w 
brych  warunikuh oświetla 


Spójrz na rysunki! Zapamiętaj 
wietlenie powinne pada 
brurka z lewel strony wymikien 
4 ci. którzy prszy lewą rękę, on 
powinni mix światlo Z prawej 4 
m Do ezytanta wystarczy owak 
„ lampy zórnel lub steoygcej za g 


wa Światle powinne nu 


dblasków 
no wynosić okoła 100 luksów 


je naAlĘZeNiE pe 


(Żarówka 100 W z odległości jed- 
nego metra to 100 luksów, z odle- 
głości pół metra to 200 luksów) 
Lampa koniecznie musi być osło- 
nięta odpowiednim kloszem 

PO TRZECIE: rób przerwy 
w pracy. Co pół godziny. cu godzi 
nę przejdź się po pokoju. popatrz 
przez okno. najlepiej na daleki 
punkt. Jeśli chodzisz na zajęcia kól 
młodych chemików - zadbaj, aby 
należycie zabezpieczyć kazde de 
świadczenie 

PO CZWARTE: jeśli oczy bolą 
cię, swędzą. Zle widzisz, jeśli masz 
jakiekolwiek klopoty z pracy wzro 
kową — nie zwlekaj — zgłos się do 
arza! Pamiętaj, że czlowiek po 
woli przyzwyczaić się może do zle 
go widzenia, a zdarza się nawet. że 
może nie zauważyć, iż nie widzi na 
jedno oko. 

PO PIĄTE: nie oglądaj progra 
mu telewizyjnego — bez przerwy 
i w całkowicie ciemnvm pokoju 
Siadając przed telewizorem zapal 
małą lampkę. Siadaj w odległosei 
+6 metrów od odbiornika. 

SM: Dziękujemy za rozmowę 


Rozmawiał 


KRZYSZTOF 
POTRZEBNICKI 
Rys Grażyna Klechniowska 


Krysia jest jedynaczką. Ma własny, świet- 
nie umeblowany pokój, najnowszy sprzęt 
stereofoniczny. Mieszka tylko z mamą. Ich 
dom to „dom otwarty” — każdy może tu 
przyjść. Z tego trwającego stale zaproszenia 
korzystają wszyscy znajomi i przyjaciele 
Krystyny. Właściwie drzwi do jej domu nig- 
dy się nie zamykają. 

Środa, godzina 14". Jak zwykle po lek- 
cjach przychodzą tu pogadać. Paczka w kom- 
plecie — Tadek, Ewka, Jolka, Zocha, Rafał 
i Maciek. 

— Słuchajcie, dawno nie było żadnego 
ubawu, może by tak coś zorganizować? — 
zaproponował Maciek. 

— Niezły pomysł! — ucieszyli się wszyscy. 


Najlepsze prywatki 


Zaczęli snuć plany. 

— Spotykamy się jak zwykle tutaj. Krycha, 
zgadzasz się? 

— No, jasne, ale pod warunkiem, że po- 
możecie mi w przygotowaniach. 

— Proszę cię, Krysia, nic nie rób, spotka- 
my się, żeby potańczyć i pogadać... — to 
Zocha. 

— Już ja was znam, potem powiecie — 
eeee, nie ma nic dożarcia, a jak znam Tadka, 
to będzie grzebał po lodówce w poszukiwa- 
niu strawy. Acha, Hanka pożyczyła ode mnie 
płyty — ktoś musi się tym zająć, przydałaby 
się może jakaś dekoracja, no i zrzutka na 
jedzenie. 

— Ja mam świetny pomysł — wrzasnęła 


są u Ktysi 


nagle Ewka (która rzadko miewała jakiekol- 
wiek pomysły, a dobrych — nigdy) — każdy 
przyniesie coś do żarcia i do picia. 

— Znakomity pomysł! — odparował Tadek 
— i nagle okaże się, że wszyscy przynieśliśmy 
po puszce zielonego groszku. Bez sensu. 
Proponuję, żeby zrobić tak: Zocha organizu- 
je płyty i nagrania, Maciek jako jedyny uta- 
lentowany przychodzi, godzinę wcześniej 
i dekoruje pokój, my z Rafałem przychodzi- 
my w południe do Krychy i biegniemy po 
zakupy. Reszta dziewczyn zjawia się tu na 
dwie godziny wcześniej i pomoże Krysi w pi- 
chceniu. A niech tylko ktoś się wykręci! 

Sobota. Godzina 14*. Krysia niespokojnie 
biega od okna do okna. Gdzie ich znowu 


poniosło? Mieli być w południe, a tu ani 
widu, ani słychu. Może by wyjść nie czekając 
na nich? Tak, a później będzie awantura, jak 
się miną. Niech to diabli, a najwyżej nie będą 
nic jedli! A proszę — tak się zaklinali, że na 
pewno, że przecież ich zna, oni nigdy nie 
zawodzą. 

Telefon. To Jolka. 

— Krysiu, strasznie przepraszam, ale nie 
zdążę ci pomóc. Przyjdę trochę później. Da- 
cie sobie radę same? Przepraszam, ale to nie 
z mojej winy. 

Jest w pół do piątej. Goście zaproszeni na 
szóstą. Świetnie. Kryśka siada na fotelu 
bujanym. Już się nie denerwuje. I tak z ni- 
czym nie zdążą. b 

Dzwonek do drzwi. To chłopcy. 

— Krysia, Przepraszamy, ale musieliśmy 
załatwić jeszcze kilka spraw. A co to, nigdzie 
nie wychodziłaś? Trzeba było samej zrobić 
zakupy. Naprawdę, nie mieliśmy nawet skąd 
zadzwonić. A co to, dziewczyn jeszcze nie 
ma? 

- Nie ma. I bardzo dobrze, bo chyba 


robiłyby kanapki ze sznurowadeł. 

— Nie wściekaj się, już lecimy, tylko co 
kupić? 

W pół do szóstej. Tadek i Rafał wracają 
objuczeni jak woły. 

— No tak — Rafała ledwo widać zza stosu 
bułek. — Maciek jak zwykle nawala, piękną 
dekorację zrobił, nie? 

Krysia jak automat smaruje jedną kanapkę 
po drugiej. Od czasu do czasu rzuca tylko: 
Tadek, przestań podżerać ogórki, a ty, Ra- 
fał, bierz się za krojenie sera. Boże, jak ty to 
robisz! I gdzie ta Zocha z płytami? A dziew- 
czyny? ż 

Godzina 22*. Zabawa w pełni. 

= Wiesz, Krycha, nie ma to jak prywatki 
u ciebie — mówi Maciek. — To kiedy nastę- 
Pna, jakoś wspólnie zorganizujemy wszy- 
stko! 

Choć jest półmrok, widać ji sia 
kiednie SOSY: ŻE 

= O, nie, kochani, to jest u mnie ostatnia 
prywatka. 

ANNA CHEŃSKA 


Byłam * podobnej sytuacji 


SĘ Ósmoklasistko ze 143 „Poczty” - byłam w po- 
dobnej sytuacji jak Ty, ale ja twardo postanowi= 
lam, że pójdę do tej szkoły, którą sobiewybralam. 
Rodzice muszą zrozumieć, że to ja będę w przy- 
szłości wykonywać ów wymarzony lub znienawi- 
dzony zawód, a nie oni. Uczę się obecnie w Tech- 
nikum Rolniczym w Pszczelinie i w mojej klasie 
Przeważają dziewczyny. Są to właśnie koleżanki . 
_ z miast, które mają jedynie ziemię „w donicz- « 
kach”, tak samo zresztą jak i ja. 


Aga 


Wiesław Hudzik, Zasadnicza Szkoła Ry: 
bołówstwa Morskiego, ul. |. Soltana 2, 
72-602 Świnoujście Warszów = interesuje 


się sportem i problematyką morską. Szuka 


korespondencyjnych przyjaciół o podob= 
nych zainteresowaniach. 


Zdobądź zaufanie * ? 


Jestem obecnie w VIII klasie | moja sytuacja 
w domu zmienila się bardzo, Ale jeszcze w ze- 
szłym roku moja mama też kazała mi się tak jak 
„Lolo” z „Redakcyjnej Poczty” tylko uczyć = cho- 
claż wynikiw szkole mialam bardzo dobre. Musia= 
lam cale popoludnia siedzieć i kuć. Tak było 
przedtem, a teraz rodzice pozwalają mi już wy- 
chodzić i wracać przed 20. Wydaje mi się „Lolo”, 
że jesteś w wieku przejściowym najbardziej po- 
datnym na wpływ towarzystwa, czasem nie b 
dzo odpowiedniego i od 5 rodzice chcą © 
uchronić. Staraj się zdobyć ich zaufanie i udo- 
wodnić, że nie jesteś już dzieckiem. A z pewnoś- 
cią i Twoja sytuacja domowa polepszy się. qe: 
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Chcę psa ladnogo... ga 
Czytalam w „Redakcyjnej Poczcie”, że rodziee 
Gosi nie chcą się zgodzić na trzymanie w domu 
pieska. Myśmy mieli psa, niestety, przed dwoma 
laty przejechał go samochód, Od dluższego czasu 
czytam ogloszenia w prasie dotyczące sprzedaży 
szczeniaków, ale ceny psów rasowych są bardzo 
wysokie, a mama nie chce wydać tyle pieniędzy. 
Z kolei w Schronisku dla Bezdomnych Zwierząt 
nie ma psów rasowych. My chcielibyśmy ladnego 
psa, ale nie takiego drogiego, Co mam zrobić? 


Lilma 


OD REDAKCJI: Wydaje nam się, że nie tyle ci 
chodzi o czworonożnego przyjaciela co o pieska- 
zabawkę. A kundelki bywają i mądrzejsze i lad- 
niejsze od niektórych rasowych psów. Przy tym są 
mniej kłopotliwe w chowaniu i żywieniu, | nie 
kosztują tyle co pies rasowy - w schronisku płaci 
się za szczeniaka symboliczną kwotę. My w takiej 
sytuacji radzimy jednak kundelka. (wm) 


Giężkie czasy dla Szpichródki 


gość w średnim wieku? Przez ca- 

łe 16 godzin jazdy do Lwowa za- 
bawiał mnie rozmową. | nawet nie 
wiem, kiedy opowiedziałem mu całe 
swoje  dwudziestokilkuletnie życie. 
Kiedy dowiedział się, że jadę dorobić 
zgubiony klucz do kasy kryjącej w so- 
bie niezwykle ważne dokumenty Urzę- 
du Miejskiego w Stanisławowie, bar- 
dzo się ucieszył i ożywił. 

- Toć pan niejedną kasę już znasz! 
A niemieckie, francuskie otworzyłbyś 
pan? 

| dalej jużsam zogromną znajomoś- 
cią tematu klasyfikował, określał sto- 
pnie trudności otwierania sejfów i kas 
najprzeróżniejszego pochodzenia. O, 
ho ho!, myślałem, fachowiec to nie 
byle jaki. Tuż przed Lwowem usły- 
szałem: 

— Proponuję panu spółkę. Zapłata 
więcej niż dobra. Tyle, że pracować 
trzeba nocą. 

— Dlaczego? — chciałem zapytać, 
kiedy nagle zrozumiałem proste wy- 
jaśnienie. Milczałem już do końca pod- 
róży. Elegancki gość ponowił propo- 
zycję. 

- Spotkamy się w Warszawie, 
dnia... o godzinie... na poczcie... Trzy- 
mając już swój neseser rzekł: — Kup 
pan w drodze powrotnej jakąkolwiek 
gazetę lwowską. Napiszą o mnie, i to 
dużymi czcionkami! 

Z robotą w Stanisławowie upora- 
łem się szybko i już następnego dnia 
. czytałem: „Wielki napad na „Jubile- 
ra”! Straty ogromne! Gościnne wy- 
stępy Szpicbródki!” 

— Nie skorzystałem z propozycji 
słynnego włamywacza — śmieje się 
dziś Marian Zawadka. Choć przyznaje, 
że odrobinę się wahał, czy nie pójść na 
umówione spotkanie. Przygoda, ryzy- 
ko — to pociąga młodego chłopaka 
Zrezygnował z oferty i dalej pracował 
w firmie „„Jardel”, jednej z pięciu pro- 
dukujących zamki zabezpieczające, 
sejfy, kasy pancerne. 


Ks to mógł być, ten elegancki 


„Bombowe” 
kasy 


Ryzyko zawodu „kasiarza'” dzienne- 
go, jak sam siebie nazywa, było oczy- 
wiście mniejsze, ale... Był rok 1945, 
koniec wojny. Czas było zacząć pracę. 
Z fachu, wktórym pracawął już niemal 
ćwierć wieku, Zawadka nie chciał zre- 
zygnować. Postanowił wraz z kolega- 
mi założyć społdzielnię. Było ich dwu- 
nastu. 

— Tęgie głowy i cudowne ręce — 
wspomina pan Marian. Na Grzybow- 
skiej wśród gruzów znależli resztki sta- 
rego baraku. Trzeba było zacząć od 
murarki. Lokal był już gotowy, pra- 

-"cownicy chętni do roboty. A tu ani 
jednego zamówienia. A nawet gdyby 
były. to z czego robić? Wyprosili naj- 
pierw pożyczkę na zakup maszyn ima- 
teriału. | dopiero się zaczęło.. 

— Ee, myśleli ludzie, znalazło się kil- 
ku cwaniaków i chcą zabezpieczać 
mienie. Toć to precyzyjna robota. -— 


To my sami modele kas przysposobi- 
li i chodzili po różnych instytucjach. 
Po pierwszej poważnej robocie zamó- 
wień było coraz więcej. Prezes Zawad- 
ka dwoił się i troił, by wszystkiemu 
sprostać. „Skarbiec”, bo tak nową fir- 
mę nazwano, pracował na swoją mar- 
kę. — Ale zacząłem mówić o ryzyku. 
A przecież w budowaniu nowych kas, 
wymyślaniu coraz lepszych zamków 
ryzyka nie było żadnego. 

Młoda spółdzielnia dostawała także 
zamówienia inne. W 1947 roku Marian 
Zawadka z kolegą przenieśli się na 
kilka miesięcy do Wrocławia. Ile tam 
wielkich poniemieckich kas musieli 
otworzyć. | wtedy ryzykowali życiem. 
Miny! Niemcy minowaliw czasie ucie- 
czki wszystko. A zdarzało się, że taka 
„bomba” siedziała w  otwieranej 
kasie. 3 

— To nieprawda, że te 3-tonowe 
skrzynie otworzyć można było zapał- 
ką. Takich cudów nie ma — mówi Za- 
wadka. — Trzeba było używać ciężkich 
narzędzi. Problem był w tym, żeby 
uszkodzenie łatwe było do naprawie- 
nia. Przecież kasa pancerna miała słu- 
żyć dalej. My z duszą na ramieniu 
otwieraliśmy, komisja, która spisywa- 
ła znalezione skarby, uciekała jak naj- 
dalej, | kiedy znaleziona biżuteria, do- 
kumenty chowane były do worków 


PRÓŻNY TRUD! 
NIE MĘCZ SIĘ BĄN! 


TO KASĄ FIRMY,„SKARBIEC! | 
OTO NASZĄ REKLĄAMOWI- f 


KA! POLECAMY SIĘ 7 


i plombowane, „kasiarze” ślęczeli nad 
kasą, by na powrót można w niej było 
bezpiecznie ukryć drogocenności. Za- 
wadka nie pamięta szczególnych zna- 
lezisk, ale opowiada o doświadcze- 
niach swych kolegów. I to o doświad- 
czeniach stosunkowo niedawnych. 

Kustosz wilanowskiego muzeum 
natrafił na ukryty sejf. Pomocy 
w otwarciu skrytki znajdującej się na 
strychu byłej rezydencji Jana Ill Sobie- 
skiego szukali właśnie w spółdzielni 
„Skarbiec”. Nie była to łatwa robota; 
gruba, stalowa blacha, szereg skom- 
plikowanych zamków. Ale dla fachow- 
ców ze „Skarbca” nie ma spraw za 
trudnych, niemożliwych.  Skrytkę 
otwarto. „Kasiarze” mieli ogromną 
satysfakcję widząc radość kustosza 
oglądającego dopiero co wydobyte 
pergaminy: uprawnienia dla rodziny 
Branickich na prowadzenie żeglugi na 
Wiśle, to dokumenty wielkiej wagi his- 
torycznej. 

— Wciąż mówimy o tym, co było — 
macha ręką Zawadka. — Przecież teraz 
„Skarbiec” jest monopolistą w dzie- 
dzinie zabezpieczenia. Nikt takich za- 
mków jak my nie produkuje. Naszych 
zamków nikt nie otworzy. Skromnie 
nie dodaje, że jednym z autorów po- 
mysłowych zamków „nie do rusze- 
nia” jest on sam. 


7” FELUSY 
POSPIESZ SIĘ. 
NADCHODZI 
STRAZNIK / 


Rys. Szarlota Pawel 


Włamywacz 
w potrzasku 


Młody człowiek przez dzień obser- 
wował wybrane mieszkanie. Nastę- 
pnego dnia, znając już zwyczaje do- 
mowników, zdecydował się na skok. 
Próba sforsowania drzwi nie udała się. 
| oto genialna wprost myśl oszołomiła 
włamywacza. „Phi! I piętro w naszym 
budownictwie to pestka. Wejdę śpie- 
wająco”. W szafce licznika na klatce 
schodowej ukrył narzędzia, które oka- 
zały się niedostatecznie doskonałe, 
i ubranie. Plan bowiem opierał się na 
wmówieniu obserwatorom — sąsia- 
dom, że gimnastyka na świeżym po- 
wietrzu jednego z mieszkańców może 
skończyć się brawurowym wspięciem 
na balkon. Młody człowiek plan we 
wszystkich szczegółach zrealizował. 
Tylko jednego nie przewidział. Otwo- 
rzyć zamek „ESKABE” od wewnątrz, 
to sprawa równie niemożliwa jak skok 
z balkonu. Zdenerwowany włamy- 
wacz zaalarmował sąsiadów dobija- 
niem się do drzwi... od wewnątrz. 

Pan Marian, choć już na emeryturze, 
dumny jest z zamków „Skarbca”. 
Z dumą też stwierdza, że dzis łomy 
i acetylen nie pomogą żadnemu najle- 
pszemu następcy Szpicbródki. Nie. 
udałby się już wspaniały trick rekla- 
mowy, w którym brał udział nie kto 
inny, a właśnie Cichocki — Szpicb- 
ródka. 

— To był chyba 1909 rok=opowiada 
Zawadka. Wystawa cudownych, bez- 
piecznych kas najlepszych firm na 
świecie. Wiedeńska publiczność z za- 
partym tchem obserwowała poczyna- 
nia eleganckiego Szpicbródki, dobie- 
rającego się do pierwszej kasy wypro- 
dukowanej przez firmę niemiecką. 
„Ten, kto w 24 godziny otworzyzamek 
naszej produkcji, znajdzie w kasie 
10000 marek”. Po kilkugodzinnej pra- 
cy włamywacz-dżentelmen spokojnie 
wyjął ogromną sumę i zabierał się do 
kasy polskiej. Tej jednak nie otworzył 

— On był genialny w swoim fachu. 
| myślę, że od polskiej firmy dostał te 
10000 wcześniej za to, by kasy nie 
otworzyć — kiwa głową Zawadka. — 
Takie historie mogły zdarzać się daw- 
niej. Dziś to jest po prostu niemożliwe. 


- — powtarza. Gdyby nawet znalazł się 


taki geniusz-włamywacz, to z elektro- 
niką nie wygra. Nim uda mu się 
sprawdzić swe umiejętności, usłyszy 
taki hurgot, taki wrzask dzwonka alar- 
mowego, że uciekać będzie gdzie 
pieprz rośnie. Pan Marian uśmiecha 
się i macha ręką. 

— Ciężkie czasy nastałyby dla mnie, 
gdybym przed laty przyjął propozycję 
eleganckiego faceta z pociągu jadące- 
go w kierunku Stanisławowa. 


MILENA HAYKOWSKA 


CUDZE 
DZIECKO 


SZYBKO 
SIĘ NUDZI 


l wonka sprawiała najwięcej klopo- 


tów wychowawczych. Arogancka, 

krnąbrna, nie słuchała nikogo. Uczyła 
się słabo, często wagarowała, Przynajm- 
niej raz w miesiącu uciekała z Domu 
Dziecka, Czasami zabierała ze sobą braci- 
szka, Nikt się tym specjalnie nie przejrno- 
wał. Wiedziano, gdzie zawsze mogą ją 
znaleźć. Przywozili lwonkę samochodem 
i nawet wielkiej sensacji nie było. Potem 
dziewczyna za karę miała dodatkowe dy- 
żury w kuchni i przez tydzień bardziej jej 
pilnowano. Iwonka miała 15 lat. Pięcio- 
krotnie zmieniała swój dom. 


DOM PIERWSZY 


Iwonka mało pamięta. Powtarza raczej to, co opo- 
wiadali jej ludzie, sąsiadki, znajomi rodziców. Ojciec 
pił, matka też piła. W domu nie było nawet łóżek, 
tylko materace rozłożone wprost na podłodze. Pod 
oknem trochę pudełek i różnych rupieci. W kuchni 

*dużo butelek, jakieś skorupy, papiery, obok Piotrek, 
dalej mama i ojciec. Pieniędzy w domu nigdy nie 
było. Ojciec bił matkę, matka biła lwonkę. Piotrek był 
zupełnie mały i pewnie dlatego większe bicie go 
omijało. Ciągle się bała, że ojciec ją uderzy. Często 
wracał do domu pijany, robił mamie awanturę, 
a potem bił. Nie wie za co trafił do więzienia, ale 
właśnie wtedy miano ją i Piotrka oddać do Domu 
Dziecka. Mama nie chciała się zgodzić, ale podobno 
nie potrafiła ich wychować i odebrano jej prawo do 
dzieci. Iwonka nigdy nie umiała jej tego wybaczyć. 
Musiała rozstać się z bratem, lecz sama nie od razu 
trafiła do Domu Dziecka. 


DOM DRUGI 


Zaledwie siedem miesięcy, ale ten okres dobrze 
pamięta. Miała dużo zabawek, prawdziwe różowe 
łóżeczko, sukienki w kolorowe groszki. Chodziła 
z mamą na spacer, a tatuś kupił jej rower. To była 
inna mamusia i inny tatuś. Mówili: córeczko, kocha- 
nie, skarbie. Całowali na dobranoc i czytali bajki. 
Mogła jeść ile tylko chciała, nawet cukierki i czeko- 
ladki. W nowym domu było bardzo ładnie: duży 
ogród, huśtawka... Potem mamusia pogniewała się 
na nią i oddała ją do Domu Dziecka. Tatuś czasami ją 
odwiedzał. Przeważnie raz w miesiącu. Częściej nie 
mógł, bo miał dużo pracy i Iwonka dobrze go rozu- 
miała. Na imieniny przyniósł jej dużego, niebieskie- 
go misia. Miś miał śmieszną mordkę i zabawnie 
piszczał. Stał się ulubieńcem Iwonki. Od tego czasu 
nie rozstawała się z nim wcale. Tatuś o mamusi nic 
nie wspominał, a potem przestał przychodzić. Po- 
dobno wyjechał gdzieś służbowo. Wtedy Iwonka 
wierzyła, ale teraz nie bardzo. Dorośli tak zawsze 
postępują, gdy chcą ukryć jakieś kłamstwo. A ona 
cierpliwie czekała na powrót tatusia i myślała o dru- 
giej.mamie, o tym, jak jej było dobrze w nowym 
domu. W końcu przestała czekać. 


DOM TRZECI 


Był bardzo duży i bardzo smutny. Dużo dzieci, 
łóżek, malutkich szafek, stoliczków, wieszaków na 
płaszcze. Mnóstwo pokoików, długie korytarze 
| wszędzie takie same, zielono:pomarańczowe zasło- 
ny. Starsze dzieci dokuczały maluchom. Iwonka mu- 
siała wszystko robić na gwizdek i nie wolno się było 
ociągać. Bardzo chciała, aby ktoś ją przytulił (tak 
kiedyś robiła jej druga mama). Pani wychowawczyni 
nie miała na to czasu i żadna z dziewcząt nie mogła 
mieć o to pretensji. Takich jak lwonka było jeszcze 29 
dziewcząt i pani sprawiedliwie dzieliła swoje 
uczucia. 

Rano wszystkim mówiła dzień dobry, czasami 
pomogła zapleść warkocz, raz nawet pocałowała 
Iwonkę w policzek. Długo pamiętała ten pocałunek. 
Był inny niż pocałunek drugiej mamy. Z obowiązku, 
tak jak przydział jednakowych budzików i jednako- 
wych płaszczy na zimę... Iwonka lubiła panią. | włas- 
nie jej powiedziała, że szkoda, iż ojciec jej nie zabił. 
Teraz ona, lwonka, nie musiałaby mieszkać w takim 
rozkrzyczanym domu. Nie musiałaby kłócić sięzJo|- 
ką, która zawsze chce być pierwsza, rano wumywal- 
ni, potem w stołówce i jeszcze do wszystkich ciągle 
ma pretensje i nigdy nic jej się nie podoba. Pani 
pogłaskała lwonkę po głowie i odtąd była dla niej 
serdeczniejsza. 

Na święta Iwonka pojechała w góry. Rodzina. 
Tylko nie jej. Dostała ładne prezenty. Zapraszali ją 
później, ale nie chciała przyjechać, Po co jej trzecia 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


_ CUDZE 
DZIECKO 
SZYBKO 
SIĘ NUDZI 
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mama?! Ma dwie, a żadna się nią nie opiekuje. 
Trzecia też na początku byłaby dobra, a potem 
oddałaby ją do zakładu. Iwonka zdążyła się już prze 
konać, że cudze dziecko szybko się nudzi 


DOM CZWARTY 


Pani była niedobra. Ciągle krzyczała. Mówiła, ze 
dziewczęta są niewychowane i rozkapryszone. Są 
darmozjadami i szkoda na nie państwowych pienię: 
dzy. Potem ta pani odeszła, a druga już nic takiego 
nie mówiła. Ta druga pani w ogóle się do dziewcząt 
nie odzywała. Sprawdzała tylko czy w sypialniach 
jest czysto, czy odrobiły lekcje i umyły uszy. Nie 
lubiła z nimi rozmawiać, a lwonce wydawało się, że 
nigdy nie ma czasu. Wychowawczyni miała córeczkę 
Katarzynkę. Nie pozwalała jej bawić się z dziewczę- 
tami.. 

Iwonka lubiła patrzeć na Katarzynkę i jej mamę. 
Czasami, kiedy żadna z koleżanek nie zwracała na nią 
uwagi, biegła na drugi koniec ogrodu. Ostrożnie 
przechodziła przez dziurę w siatce, chowała się 
w krzakach porzeczek i patrzyła... Tam był donf 
Katarzynki. Jeśli pani nie miała dyżuru w Domu 
Dziecka, zawsze szła do swojej córeczki. Była dla niej 
bardzo dobra, serdeczna, troskliwa. lwonka patrzyła 
jak mama całuje Katarzynkę, dotyka jej włosów, 
poprawia fartuszek, pochyla się nad nią. Przyglądała 
się im tak długo, dopóki nie znalazła jej przyjaciółka. 
Wtedy biegła do pokoju i bardzo długo płakała. 
Wychowawczyni mówiła, że Iwonka jest beksą i po- 
winna się wstydzić. Taka duża dziewczyna i płacze! 

Iwonka już wiedziała, że dzieci „z miasta” są 
lepsze od tych z Domu Dziecka. Tamtym trzeba 
zawsze ustępować. Dzieci „z miasta” mogły Iwonkę. 
poszturchiwać, śmiać się z jej długich warkoczy. 
Wtedy Iwonka po raz pierwszy nie poszła do szkoły. 
(miała 14 lat). Za karę nie dostała obiadu i musiała 
uczyć się dłużej niż pozostałe dziewczynki. Dzięki 
wychowawczyni wkrotce raz jeszcze zmieniła swój 
dom. aby móc być razem z Piotrem. 

DOM PIĄTY 

Piotrka nie poznała, ale pokochała go od początku 
Był przecież jej bratem... Kiedyś przyszła do Domu 
Dziecka elegancka pani i długo przyglądała się Pio- 
trusiowi. Była jeszcze kilkakrotnie, ale wzięła innego 
chłopczyka. Wychowawczyni powiedziała, że Pio- 
truś nie miał szczęścia, i chyba już nigdy nie będzie 
miał mamusi 

Q tym. że ich prawdziwy ojciec umarł, Iwonka 
dowiedziała się przypadkowo. Dostała tez adres 
matki. Uciekła z Domu Dziecka i pojechała do niej 
Odtąd uciekała często. Do szkoły nie chciała chodzić, 
bo matka uważała, że jest to strata czasu. Nauczyła 
córkę kraść. Złapali je dopiero za czwartym razem, 
kiedy lwonce wypadły łyżeczki z koszyka. Od tego 
czasu matki więcej nie widziała, ale w zakładzie nie 
chciała już być. Nigdy też już o tamtej mamie nie 
wspominała. Bardzo pragnęła stac się normalną 
dziewczynką „z miasta”. Niech się liczy, że ona, 
lwonka, ma mamę, swoją mamę i swój dom. Wsty- 
dziła się swoich drobnych kradzieży. Przyrzekała, że 
to już się nigdy nie powtórzy. Ona nie wiedziała, że 
nie wolno. Była przecież z mamą 

- Nie mam mamy — powiedziała potem. — Chyba 
nigdy nie miałam mamy i nigdy nikt mnie nie kochał. 
Nikomu nie byłam potrzebna. Piotrek tez nie. 

Nauczyła się uśmiechać na zawołanie, robić cza- 
rujące minki, a wszystko po to, aby podbić serce tej 
„trzeciej”*. Iwonka bardzo się bała, bo wiedziała, że 
jest już duża i piętnastoletniej pannicy nikt nie ze- 
chce wziąć. Nie potrafiła się z tym pogodzić. Ciągle 
miała nadzieję, że może spodoba się jakiejs pani 
i zostanie ukochaną córeczką. 


Od opisanych tu wydarzeń minęło pięć lat. 
Iwonka — dziewczynka z Domu Dziecka — zna- 
lazła zastępczą rodzinę i teraz ma jeszcze 
oprócz Piotrka drugiego braciszka i starszą 
o trzy lata siostrę. Dlatego też nie podałam 
nazw miejscowości, w których znajdowały się 
wszystkie domy Iwonki. Warto jednak zdać 
sobie sprawę, że dzieci z Domu Dziecka wcale 
nie są inne. Może właśnie my sprawiamy, że 
stają się inne, obce... 

ANNA ŻYTKA 


HASŁO DNIA: 
TRZYMAJCIE SIĘ CIEPŁO! 


PRZEJAZD 


PRZEZ BRAMKĘ 


Zawody narciarzy na równym stoku o nio 
wielkim nachyleniu. Z trzech kijków robimy 
bramkę. Zjeżdżający muszą przejechać przez 


jedną lub kilka bramek, w głębokim przysia RIC wAV/ |, 
dzie, aby nie zaczepić o poprzeczkę. Zo wzglę MI | UJ | 


du na bezpieczeństwo 


już przy lekkim do 


tknięciu bramki powinny się przewracać. Po 
opanowaniu jazdy na wprost, bramki usta | | 


wiamy tak, aby zjeżdżający musieli zmieniać 4 F 


kierunek jazdy. 


Rys. S. Pawel 


nych wydawnictw 


żania o środku ciężkości 


jak na rysunku 


Ta rycina pochodząca z książecz- 
ki wydanej pod koniec ubiegłego 
wieku, obiegla potem wiele róż- 
niekoniecznie 
poświęconych zabawom. Umiesz- 
czano ją nawet w podręcznikach 


JA TO 


fizyki, w których ilustrowala rozwa- 


Stań w odległości 55 cm od ścia- 
ny, opierając się głową o mur — lak 
i spróbuj w tej 
pozycji wyprostować się, unosząc 
równocześnie w górę taboret lub 
krzesło. Okaże się to zupełnie nie- 


możliwe, a to za sprawą wspomnia- 
nego już środka ciężkości, ktory 
usytuowany jest poza plaszczyzną 
podparcia! Są nią oczywiście stopy. 
Wasi dziadkowie i pradziadkowie 
zaśmiewali się do łez widząc nieu- 
dolne i bezowocne próby, jakich 
dokonywał delikwent probując na 


POTRAFIĘ... 


początek oderwać choc głowę od 
ściany. Zabawy takie miały kiedys 
szalone powodzenie w karnawale 
lub na wieczorkach towarzyskich 
ułatwiając zawarcie znajomości 
choćby przez wspólne dopingowa- 
nie nieszczęśnika, który dał się na- 
brać na taką probę. (jd) 


„„TROMMEL”* 


SPECJALNIE 


DLA ,,SWIATA MŁODYCH” 


1967 rok: Henry Glass — I miejsce; 
1965 rok: Urlich Wehling — II miejsce; 
1964 rok: Hans-Georg Aschenbach — 
| miejsce... Oto kilka tylko migawek 
z długiej listy triumfatorów coroczne- 
go konkursu skoków narciarskich na 
igelicie o puchar gazety pionierów 
NRD „Trommel”. Te nazwiska mówią 
same za siebie. Zwycięzcy najpoważ- 
niejszych imprez świata najpierw, jako 
kilkunastoletni zaledwie chłopcy brali 
udział i wygrywali we wspomnianych 
zawodach. 

Niedawno odbyły się jubileuszowe, 
dwudzieste z kolei, zmagania najmło- 
dszych skoczków narciarskich. I tym 
razem nie zabrakło w naszej imprezie 
słynnych nazwisk: Queck, Lesser, 
Rolz... Ale niechaj polscy czytelnicy 
nie sądzą, że do zawodów o puchar 
„Trommłla* stanęli triumfatorzy naj- 
większych konkursów skoczków. Sta- 
nęli ich... synowie. Jednak jeszcze raz 
mogliśmy się przekonać, że nie nazwi- 
ska decydują o sukcesie. | takw grupie 
młodszej (12 lat) zwyciężył dzielny 
chłopak ze Steinbach — Olaf Lechman. 
Dwukrotnie skoczył aż 36,5 m. Nawet 
po zawodach nie mogł uwierzyć 
w swój sukces; tak długie skoki oddał 
po raz pierwszy w życiu. 

Szczególnie ostry bój toczył się 
w kategorii 13-latków. Bylismy świad- 
kami wielu nienagannych technicznie 
lotów oraz niezachwianych lądowań. 
Wszystkim obecnym zaimponował 
Michael Dieckmann z Oberwiesent- 
hal. Wygrał nie tylko ze swoim słyn- 
nym klubowym kolegą Ronny Rolzem 
(Il miejsce), ale także z członkiem ka- 
dry NRD (juniorów młodszych) — Stef- 
fenem Kunis. 


Drużynowo najlepiej wypadli przed- 
stawiciele Gór Harzu. Obecnie wszy- 
scy wymienieni tu skoczkowie trenują 


przed następną ważną imprezą — 
przed Spartakiadą Zimową, która od- 
będzie się w lutym. Czy uda im się 
wedrzeć do grona zwycięzców ogól- 
noniemieckich zawodów — wkrótce 
przekonamy się o tym 


MICHAEL JAHN 
Fot. Horst Glocke (, Trommel'”') 


- Tak skacze 12-letni Thomas Abratis (Ill miejsce). Nienaganna pozycja, idealne prowadzenie nart 


Najlepszy skoczek 
Michael Dieckmann 


tegorocznych 


zawodów o puchar 


„Trommia” - 


«e 


KONKURS 


DLA CZYTELNIKÓW 
Z FANTAZJA! 


do niedzieli 
OAEWZIEJL | 
: Polskie Radio w programie II na falach śred- 
nich zawsze o godz. 15.20 od 29 stycznia do 3 
lutego nadaje słuchowiska Wojciecha Wiśnie- 
wskiego, które są jednocześnie konkursem. 
Chodzi mianowicie o napisanie własnego, in- 
nego zakończenia niż te, które usłyszeliście 
przez radio. Swoje propozycje innego zakoń- 
czenia któregokolwiek z nadawanych w tym 
czasie słuchowisk przysyłajcie do dnia 15 lutego 
br. pod adresem redakcji „Świata Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa z dopi- 
skiem na kopercie: OD NIEDZIELI DO NIE- 
DZIELI. W nagrodę autor wyróżnionego zakoń- 
czenia zrealizuje przy pomocy Wojciecha Wiś- 
niewskiego nowe słuchowisko dla radia. A oto 
streszczenie najbliższych słuchowisk. 


DLACZEGO JESTEM INNA 
(30.1. wtorek) 


Słuchowisko wyrezyserowała: Aleksandra Korewa 
Udział biorą aktorzy: Anna Ciepielewska, Jolanta 
Wolłejko, Ewa Żukowska, Piotr Lorentz, Marcin Sła- 
wiński. 

Celinie, bohaterce słuchowiska, coraz bardziej po- 
doba się pewien piosenkarz, który nie jest popularny 
wśród jej rówieśników, a szczególnie krytycznie od- 
nosi się do niego Rysiek, kolega z którym się przyjaż- 
ni. Rysiek mówi o jego śpiewie, że jest to staroświec- 
kie, ckliwo-żałosne zawodzenie. A jednak faworyt 
Celiny robi zawrotną karierę. Nasza bohaterka słucha 
bez przerwy jego nagrań, próbuje nawet grać melo- 
dię jego piosenki na fortepianie. Zbiera także wszyst- 
kie zdjęcia, wycinki z gazet, wywiady i artykuły o pio- 
senkarzu. Po koncercie, na którym jej ukochany 
piosenkarz występował, postanawia za wszelką cenę 
się z nim spotkać. Odwiedza go w domu, pokazuje 
zeszyt, w którym wkleiła wszystkie zdjęcia, nuty i arty- 
kuły o nim. je 

A OTO KOŃCOWA SCENA TEGO SŁUCHO- 
WISKA: 

Ciągle mam w, ręku ten nieszczęsny zeszyt, który 
uciekając zabrałam. Nie wiadomo po co. To było 
siraszne, straszne. Wolałabym wszystko, byle nie to. 
Platki róż, wiosenne brzozy, poezje. Niczupełnie nic. 
Muszę to zniszczyć. Nie, nie będzie nawet śladu, 
niech ludzie to rozdepczą. On lubi gołąbki, herbatę 
też lubi, gorącą, Boi się przeziębienia. Chmury, róże 
i brzozy. Sama nie wiem już co. 

- Nie, no fe, zupełnie nie spodziewałem się lego 
po tobie, wyrzucasz podarte kartki na chodnik. Ład- 
nie to tak zaśmiecać arterię syreniego grodu? Co ty 
lak niszczysz z zapałem? 

- Nie, nie zbieraj tego, nie warto, Nie poszedłbyś 
dzisiaj ze mną do kina? 

Poszedłbym, chodźmy... 
CZY TAKIE ZAKONCZENIE CI SIĘ PODOBA? 


MANDARYNKA (31.1.) środa 


Słuchowisko wyreżyserował: Zdzisław Dąbrowski 
Udzial biorą aktorzy: Marian Opania, Jolanta Wołłej- 
ko, Mirosław Gruszczyński, Wanda Uziembło-Boko- 
wa, Janina Traczykówna, Krystyna Miecikówna, Joan- 
na Walterówna. 

Andrzej, bohater słuchowiska ma wiele obowiąz- 
ków w domu, gdzie opiekuje się dwiema młodszymi 
siostrami. © idealnych familijnych stosunkach w do- 
mu opowiada często swojej dziewczynie Maryli, kto- 
ra jesl nieszczęśliwa, bo rodzice za bardzo ją pilnują. 
Według niej jej dom jest nie do wytrzymania. Ciągle 
awantury, śledztwa. Po prostu koszmar. Najczęściej 
spotyka się z Andrzejem w ich ulubionej kawiarence, 
gdzie piją „Mandarynkę”. Maryla chciałaby bardzo 
odwiedzić Andrzeja w domu. Kiedy do tego docho- 
dzi, okazuje się, że prawie wszystkie opowieści An- 
drzeja to fantazja. Rzeczywistość jest dużo bardziej 
prozaiczna. Dochodzi do zerwania pomiędzy An- 
drzejem i Marylą. 3 

A OTO KOŃCOWE FRAGMENTY TEGO SŁUCHO- 
WISKA: : 

(Andrzej zwierza się swojemu przyjacielowi) 

— No ikoniec historii ze smutnymi oczyma. Myśla- 
lem, że ona jest inna. Patrzyłem w tej jej smutne oczy, 
gadałem, marzyłem, gadałem, a ona słuchała, myśla- 
lem, że słucha, ale nic, zupełnie nic nie rozumiała. 
Byla nieprawdziwa. Wszystko w niej było nieprawdzi- 
we. | smutne oczy, i ten płacz. 

— Ty też kłamales. ; 

- Ja? To nie były kłamstwa, przecież nikogo nie 
krzywdzilem moimi opowiadaniami. Chcialem dac jej 
i sobie coś dobrego. To co, że tego nie było, to 
powinną być. Myślałem, że jej w czymś pomogę, ze 
Cos jej dam. ł 

— Andrzej co ci jest? Zbladles. W kogo się tak 
wpatrujesz? 

— To jest Maryla. 

— Maryla? 

— Idzie do nas. ” K 

A JAKIE TY PROPONUJESZ ZAKONCZENIE TEGO 
SŁUCHOWISKA? 


ale wzburzonego Morza Karaib 

skiego przostały nam dokutzać, 

Qdy statek wźliznął się za ramiona 
falochronów. Tu w zatoce Limon, rzu 
ciliśmy kotwicę, by oczekiwać swojoj 
kolojki wejścia do Kanalu Panamskio 
o. Staliśmy w miojscu, gdzio w 1501 
roku przybył piorwszy Europejczyk, 
który dotarł do wybrzeży dzisiojszoj 
Panamy. Był nim Hiszpan Rodrigo da 
Bastidas. Odkrywca nie zdawał sobie 
sprawy, że dotarł do miejsca, skąd 
najbliżej było do drugiego wielkiego 
oceanu, Ląd odstraszał swoją niedos 
tępnością. Pokrywała go gęsta, mokra 
dżungla, a gorące powietrze przenika 
ła wilgoć i zapach gnijących roślin 

Stoimy u wejścia do Kanału, ale 
wpłynąć tam na razie nie możemy. 
Władze Kanału muszą zgromadzić 
wszystkie dane *o statku, dokonują 
szczegółowej kontroli, Konieczne jest 
spełnienie warunków zapewniających 
bezpieczną żeglugę na tym szlaku, któ- 
rego głębokość waha się, w granicach 
12,5 do 13,7 m. 

Trzeba też uiścić opłatę. Jest ona 
uzależniona od wielkości jednostki 
i rodzaju przewożonego ładunku. Nas 
rejs Kanałem kosztuje ponad 7 000 
dolarów — podobno poniżej średniej 
stawki. Najwyższą dotychczas opłatę 
pobrano w 1972 r. od niemieckiego 
kontenerowca „Hamburg Express” — 
40 936,50 dolarów. Była też opłata wy- 
sokości zaledwie 36 centów. Musiał ją 
uiścić poszukiwacz przygód Richard 
Holliburton, który wpław przepłynął 
Kanał Panamski. Choć człowiek nie 
jest statkiem, potraktowano go jak pół 
tony jednostki idącej pod balastem... 
Kanał, to wielki biznes, w tym świecie 
nie ma miejsca dla sentymentów. 
Trzeba płacić, nawet za fantazję. 

Otrzymaliśmy teleksowy komunikat 
o dzisiejszym planie tranzytowym. 
Nasz statek jest 9 w konwoju 34 jed- 
nostek, które tego dnia przebędą pra- 
wie 82-kilometrową trasę między At- 
lantykiem i Pacyfikiem. 

ilot wkracza na burtę. Staje na 

mostku kapitańskim uzbrojony 

w krótkofalówkę do porozumie- 
wania się ze stacjami nabrzeżnymi, 
które będą kontrolowały nasz „„prze- 
lot”. Teraz on będzie panem sytuacji. 
Kanał Panamski jest jedynym szla- 
kiem wodnym na świecie, gdzie kapi- 
tan statku nie ponosi odpowiedzia|- 
ności za losy jednostki. Za wszystko 
odpowiada pilot, który na tym szlaku 
nie jest jedynie doradcą kapitana. Ka- 
nał ma bardzo wąski ikręty torwodny, 
częściowo przecinający płytkie rozle- 
wiska, lub przebiegający w wąskich 
tunelach skalnych i tylko wytrawni pi- 
loci zatrudnieni tutaj po długotrwałej 
praktyce dają pewność bezpiecznego 
przeprowadzenia statku. Wejście na 
mieliznę, czy kolizja z inną jednostką 
mogą zablokować tęważną drogę mo- 
rską na długi czas, tworząc ogromne 
komplikacje i przynosząc nieobliczal- 
ne straty. > 

Strzałka telegrafu maszynowego 
staje na „Wolno naprzód”. Statek po- 
czął sunąć wzdłuż zatoki. | tu zaskocze- 
nie. Wschodnie wejście na Kanał Pa- 
namski od strony Morza Karaibskiego 
znajduje się po zachodniej stronie, 
a zachodnie, na Pacyfiku, po wschod- 
niej. Paradoks ten wynika z równoleż- 
nikowego położenia wygiętego jak ro- 


ZBIGNIEW JASKULSKI pisze z Ameryki Środkowej (1) 


galik ku północy przesmyku panam- 
skiego i kierunku tej sztucznej drogi 
wodnej. Warto tę ciekawostkę geogra- 
ficzną skonfrontować z mapą. 

Po lewej burcie mijamy port wej- 
ściowy Strefy Kanału — Cristobal — 
bliźniacze miasto niedalekiego Calon. 
Otrzymały one swe nazwy dla upa- 
miętnienia pobytu Kolumba podczas 
jego czwartej wyprawy w te strony. 
Cristobal — to Krzysztof, a Colon — 
Kolumb. 

Płyniemy jakby rozgałęziającym się. 
jeziorem otoczonym przez mangrow- 
cową dżunglę na bagnach. Pośród 
drzew sterczą różne urządzenia nawi- 
gacyjne i radiowe ułatwiające orienta- 
cję. Statek zmienia kierunki. Posuwa 
się ruchem węża, kieruje się na różne 
namierniki. Dla większego bezpiecze- 
ństwa ustawiono podwójny ich 
system. 


ześć mil żeglugi za nami (ok. 11 
km). Zbliżamy się do pierwszego, 
trzystopniowego systemu śluz 
gatuńskich. Tu czeka nas podróż na 
wysokości 25,9 m. Patrzę na wielki, 
wypełniony różnymi towarami kadłub 
12-tysięcznika i zastanawiam się jakiej 
siły potrzeba, aby podnieść takiego 
kolosa. Operacja ta przebiegała nad- 
zwyczaj sprawnie. Gdy podchodzimy 
do pierwszej sluzy, w wąskie betono- 
we gardło, cumownicy miotają cien- 
kie liny na oba nabrzeża, gdzie na 
szynach z zębatką pośrodku stoją 
cztery małe elektrowozy, zwane „mu- 
łami'”'. Statek znajduje się teraz między 
tzterema ciągnikami — dwoma z przo- 
du i dwoma z tyłu. Podciągają go one 
lub energicznie hamują. Mają ogrom- 
ną moc. Tam, gdzie nabrzeże wspina 
się na górny poziom śluz suną niczym 
kolejka na Gubałówkę, utrzymując ca- 
ły czas statek pośrodku toru wodnego. 
Przed nami otwierają się potężne 
wrota. Ich waga, zależnie od śluzy, 
waha się między 390 a 730 ton! Ten 
ogromny ciężar mówi najlepiej, co za 
potężna to konstrukcja. Wystarczy do- 
dać, że grubość bramy wynosi ponad 


Przejście przez śluzy w Gatun. Ciągnik niczym wagonik kolejki na Gubałówkę 


wspina się po nabrzeżu 


 PRZESMYK 


2 metry. Jest to konieczne, skoro zwa 
ży się, że w komorze śluzowej groma 
dzi się podczas jej napełniania 300 
milionów litrów wody. Do tego docho- 
dzi ciężar przeprawionego statku 

Z chwilą, gdy stanęliśmy w śluzie 
i brama za nami zamknęła się szczel- 
nie, ogromne masy wody błyskawicz- 
nie zaczęły wypełniać komorę długoś- 
ci 305 m. Woda pochodzi z leżącego na 
jeszcze wyższym poziomie jeziora Ga- 
tun. Prowadzą stamtąd przepusty 
o średnicy 5,5 m, umiejscowione są 
po bokach i pod dnem śluzy. Każde 
przejście statku przez Kanał powoduje 
odprowadzenie do oceanów 236 mi- 
lionów litrów wody, czyli tyle ile wy- 
nosi zaopatrzenie przez dwa tygodnie 
prawie trzymilionowego miasta. 

Pokonujemy jeszcze dwa stopnie 
i wypływamy na wielkie, malownicze 
jezioro pełne wysp pokrytych dziką 
zielenią. Jest to jeden z najdłuższych 
na świecie sztucznych zbiorników 
wodnych. Powstał po przegrodzeniu 
ziemną tamą rzeki Chagres. Kanał pro- 
wadzi teraz przez rezerwat przyrody, 
prawdziwy raj dla ryb, zwierząt i ptac- 
twa wodnego. Na licznych wysepkach 
podobno roi się od węży. 

miejscu, gdzie do jeziora 

wpada rzeka Chagres, statek 

wchodzi do tzw. Wykopu Cu- 
lebra, a później Gaillard Cut. Szlak 
zwęża się tu do 150 m, a nad nim — jak 
kamienne kleszcze — wznoszą się na 
wysokość 50-60 m pionowe ściany 
skalne. Po lewej stronie huczy cieka- 
wie iluminowany wodospad. Scene- 
ria równie niezwykła jak na jeziorze 
Gatun. 

Nietrudno się domyślić, że tu właś- 
nie było słynne piekło budowniczych 
tego szlaku wodnego, które pochłonę- 
ło życie tysięcy ludzi, mnóstwo energii 
i niemal połowę kosztów budowy Ka- 
nału Panamskiego. Fatalny klimat — 
gorący i wilgotny — śmiercionośna 
febra i nieustępliwe skały, a potem 
obsuwające się zbocza, doprowadziły 
do szaleństwa wykonawców tego od- 
cinka. Strome skarpy sypały ru- 
mowiskiem skalnym nawet po uru- 
chomieniu Kanału. Trzeba było znowu 
dobierać się do nich i poszerzać lustro 
wody o 60 m. Wydłubano przekop, 
który zamieniony w szyb górniczy 


o przekroju ok. 4 m” sięgałby od środ 
ka kuli ziemskiej 

rażenie niezapomniane. Groż- 

ne brzegi są wyśmienicie 

oświetlone lampami rozrnie- 
szczonymi co kilka metrów. Wokół 
nich miotają się w szaleńczym tańcu 
tysiące owadów. Wysoko na wzgo- 
rzach, czerwone światła na masztach 
radiostacji wyglądają jak choinki usta- 
wione nad dżunglą. lluminacje nie 
przeszkadzają cykadom i kriketom, 
które „grają” tak przeraźliwie, że na 
pokładzie zagłuszają rozmowy. 

Statek wolno wysuwa się z tego 
niezwykłego tunelu. Ulga dla pilota. 
Mijanie się dużych statków w „gar- 
dzieli” odbywa się na pograniczu za- 
grożenia. Manewr wymaga wielkiej 
precyzji w sterowaniu. W pobliżu 
miasta Pedro Miguel zaczynają się no- 
we „schody””. Będziemy opuszczać się 
w dół, ku Pacyfikowi. Śluzy nie leżą tu 
jednak w takim skupieniu jak po stro- 
nie atlantyckiej. Na pierwszej obniża- 
my się o 10 metrów i wchodzimy na 
małe sztuczne jezioro Miraflores. Po- 
tem dwa stopnie śluz otwierają nam 
drogę ku morzu. Wrota śluzy z tej 
strony są najwyższe. Mają 25 metrów, 
bowiem na Pacyfiku występują naj- 
większe różnice przypływów, powta- 
rzających się regularnie dwa razy na 
dobę. 

Płyniemy ku oceanowi między bia- 
tymi i czerwonymi światełkami wyraż- 
nie znaczącymi trasę. Po lewej stronie 
port Strefy Kanału — Balboa, po prawej 
migocą małe ogniki światełek 
w chatach wiejskich. Po 13 km od 
ostatniej śluzy ostatni akcent Kanału — 
potężny most panamerykański wiążą- 
cy oba kontynenty — Thatcher Ferry 
Bridge. 

Do burty podpływa pilotówka, do 
której schodzi zmęczony pilot. Po- 
wiew bryzy odświeża duszne powie- 
trze. Przed nami czerń niewidocznego 
Pacyfiku. To właśnie tutaj 25 pażdzier- 
nika 1513 roku stanął pierwszy Euro- 
pejczyk, któremu udało się przedrzeć 
przez przesmyk panamski i ujrzeć Pa- 
cyfik. Był nim Vasco Nunez de Balboa. 
Wydarzenie to było brzemienne 
w skutki, które zaważyły o skompliko- 
wanych losach tej ziemi. To jednak 
temat do oddzielnej opowieści. 


Na brzegach Kanału, co jakiś czas mijamy małe przystanie przeznaczone dla 
statków obsługujących urządzenia nawigacyjne rozmieszczone, co kilka kilo- 


metrów 


Fot. autora 


hoć od zakończenia Festiwalu Inter 
Cs upłynęło dobrych kilka miesię: 

cy. wrócę na chwilę do tych pięciu 
dni sierpniowych. Do Sopotu przyjeżdża 
ją nie tylko wykonawcy, ale także ich me: 
nadżerowie, dyrygenci, przedstawiciele 
wytwórni płytowych. Właśnie w Sopocie 
poznałem pana Christ Johna z EMI, który 
przypomniał nazwiska artystów współ 
pracujących z tą znaną firmą płytową 
obiecał wysyłać płyty młodych, początku 
jących wykonawców, ale nie tylko. | słowa 
dotrzymał! Przed świętami otrzymałem 


PŁYTOTEKA MELOMANA 


Koniec semestru. Czyli = obłęd nie tylko w oczach. 
W ogóle. Ja się na razie nie daję. Spokój, chłód, 
równowaga umysłowa, To się latwo pisze, ale znacznie 
trudniej wykonuje. Szczególnie gdy dookola cały świat 
w nerwach i podnieceniu. Powtarzam sobie codziennie 
wieczorem przed zaśnięciem! „Anka, opanuj się! Anka, 
nie podniecaj się! Anka, zachowaj spokój!” Pomaga 
Chociaż moja rodzona mama robi co może, żeby mnie 
z mojego rytmu wybić. Od paru dni przynosi z pracy 
jakieś hiobowe wieści (w mamy biurze pracują jeszcze 
matki trzech czy czterech osób z naszej klasy), że np. 
z klasówki z biologii - jak „wszyscy” mówią - w naszej 
klasie będą same dwójce. Dziwne wieści, bo... klasówki 
z biologii wcale nie było, Ale mamie wytłumaczyć to 
trudno. Mówi, że jak nie było, to będzie | wpada 
w panikę, Uf(!!] Ja w tej sytuacji muszę być spokojna a 
dwie osoby — za siebie i za mamę. 


Śwoją drogą Interesująca historia, Ja najbardziej 
pezejmowałam się szkołą i stopniami jak bylam w pierw 
«ej, drugiej, trzeciej klasie, Podstawówki, A mama 
wiedy nie przejmowała się tym ani trochę. Pamiętam jak 
kiedyś dostalam czwórkę, a nie piątkę z rachunków 
| ryczałam na tę okoliczność 7 ciężkiej rozpaczy przez 
cale popołudnie = to byla moja pierwsza w życiu czwórka 
I czulam się nią wybitnie zgnębiona, Mama mnie wtedy 
pocieszala, że przecież nic się nie stalo, że powodu do 
rozpaczy tak wielkiej nie widzi, Pamiętam, że bylam na 
mamę w plębi duszy mocno oburzona, że tak bagatelizue 
je moją okropną klęskę. Później przejmowalam się już 
mniej, zaczęłam racjonalniej do tych spraw podehodzić 
Nie czym ja się przejmowalam mniej, tym mama 
bardziej, Teraz, gdy jestem w ogólniaku, mama szaleje 
Zalundowala mi niedawno korepetycje z matematyki, 
calkiem zbędne skądinąd, a mniej więcej od tygodnia 


zrobiła się na tym punkcie tak nerwowa, że gdyby nie 
lakt, iż jestem absolutnie pewna, że żadna klęska mi 
2 końcem semestru nie grozi, to... dostalabym kota. 
W przenośni, Ze strachu. ś 

W panice takiej żyje prawie cała nasza klasa, a wię- 
karnść - zupelnie bez powodu. To znaczy niecałkiem, 
bo powód jest — rodzice. A jak ktoś się takiej nerwowości 
podda, to już klops, Najlepszy przyklad Maciek, który 
odpowiadał przedwczoraj z historii - Maciek historię 
lubi | zna - a niemal wszystko dokumentnie poplątal. Na 
szczęście historyczka lubi Maćka i pewnie zna naszych 
rodziców, bo nie postawiła mu stopnia, tylko zadała do 
domu... dwie godziny ślizgawki dziennie i powiedziala, 
»e spyta go później. Oh, niech się już wreszcie zaczną 
ferie! 


ANKA 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


Nowości z Londynu 


kilkanaście singli, o których słów parę 
pragnę napisać. Zacznę od małej płytki 
Cliff Richarda z racji dwudziestoletniego 
stażu estradowego tego popularnego 
w Polsce wykonawcy. Tak, tak — Cliff śpie- 
wa już ponad dwadzieścia lat! Ponieważ 
debiutował w czasach mojej młodości, 
przypomnę najmłodszym Czytelnikom tej 
rubryki, że naprawdę nazywa się Harry 
Roger Webb, że urodził się 14 październi- 
ka 1940 roku w Indiach, że jako ośmioletni 
chłopak wyjechał do Anglii, że zaczynał 
śpiewać w. grupie The Quintones, że 
pierwszą płytę nagrał w roku 1958, że 
w dwa lata później zadebiutował na estra- 
dzie jako Cliff Richard z zespołem The 
Shadows, że nagrał do tej pory 72 single 
i 53 płyty długogrające, że był w Polsce 
w roku 1965. Na płycie EMI śpiewa jak za 
dawnych, dobrych lat dwie, pięknie zins- 
trumentowane piosenki: „Can't Take The 
Hurt Anymore” z albumu „Green Light” 
(EMC 3231) i „Needing a Friend”. Druga 
płytka — grupy Queen, zwielkim tak u nas 
— przebojem „Bicycle Race” i drugą, rów- 
nie ciekawą piosenką „Fat Bottomed Girl” 
(EMI 2870). Dwie płytki — wizytówki duetu 
Marshall — Hain: „Coming Home" i „Dif- 
ferent Point” (HAR 5168) z albumu „Free 


Ride'* oraz „Dancing In The City” i „Take 
My Number” (EMI-HAR5157). Julian Ma- 
rshall grający na instrumentach klawiszo- 
wych iKitHain, wokalistka, chodzili razem 
do jednej szkoły. Kit najpierw interesowa- 
ła muzyka folk, potem jazz rock. Julian 
studiował w Royal College of Musici prze- 
pada za jazzem. Współpraca tej pary za- 
powiada się interesująco. Inna płytka 

mało znana grupa The Shirst z dwiema 
piosenkami: „Tell Me Your Plans” i „Cy- 
rinda'” (HAR 5165). Może warto zapamię 
tać te nazwiska: Ronald Ardito — gitara, 
śpiew, organy, Artie La Monica — gitara, 
śpiew, organy. Robert Racioppo — gitara 
basowa, śpiew, John Piccolo — organy, 
gitara, śpiew, John (Zeek) Criscione — 
perkusja, śpiew. Ostatnie dwa single: Dr 
Hook — „Sharing The Night Together” 
i „Dooley Janes” (CI. 16027) z albumu 
„Pleasure Pain” oraz „The Radio” z LP „A 
Little Bit More”, „Only Sixteen” z LP „Ba- 
nkrupt”, „lim A Lamb” z LP „Making Love 
and Music” (CL 15992) Dr Hook And The 
Medicine :Show to: Ray Sawyer (śpiew, 
gitara), Dennis Locorriere (śpiew, gitara), 
William Francis (organy), Richard Elswit 
(gitara), George Cummings (gitara), Jan- 
ce Garfat (gitara basowa) i John David 


Naturalny ruch 


(perkusja) — początkowo znani jako Cho- 
colate Papers. Od 1971 do 1973 r. nagry- 
wali dla Columbii, która wydała trzy ich 
albumy:: „Dr Dook And Medicine Show”, 
„Sloppy Seconds” (1972), „Belly Up” 
(1973), po nagraniu których... przeszli do 
wytwórni Capitol. Mówi się, że są najbar- 
dziej dowcipnym zespołem rockowym, 
a to dlatego, że piosenki komiczne, humo 
rystyczne królują w ich repertuarze 


"THE TEMPTATIONS 


repertuar.. „Psychedelic Shack* 


kwintesencja perfek- grupy, 


NOWOŚCI TONPRESSU 


Chwalę Tonpress przy lada. okazji, 
chwalić chyba będę nadal, bo to firma 
z przyszłością! W tym roku Tonpress za 
powiada 4 mln singli! A znajdą się wśród 


nich — i to już niebawem: SBB — „Reko 
reko” — „Gia Sena' (S—124), Hot Chocola- 
te — „I'll Put You Together Again" — „West 


And of Park Lane” (S —170), ABBA — 


Do 15 lutego czekamy na kartki 
pocztowe 
z nazwiskami... 
— najlepszej polskiej wokalistki 
— najlepszego polskiego woka- 


„Summer Night City” — „Mexican Girl” (S 
— 194), i... słuchajcie, słuchajcie! — praw- 
dziwa bomba — album zespołu The Beat 
les z siedmioma wielkimi przebojami 
„From Me To You”', „Yesterday”, „Help” 
„Girl”, „Yellow Submarine”, „Hey Ju- 


de"! Tonpress to nie tylko interesujące 
płyty, ale także — to też bardzo ważne! — 
ciekawe okładki. Jak Wam się podoba ta 
beatlesowska? 


listy 


— talentu, także pochodzenia pol- 


cji i swobody... długa lista przebojów... to 
zespół THE TEMPTATIONS, który oklaski 
waliśmy na ostatnim Festiwalu Interwizji 
Historia grupy zaczyna się od The Dis- 
tants (Otis i Melvin) i The Primes (Paul 
Williams i Eddie Kendricks). The Distants 
stają się The Temptations na początku lat 
sześćdziesiątych. Śpiewają wówczas: 
Otis Williams, Paul Williams, Eddie Ken- 
dricks, Melvin Franklin i Elbridge Bryant. 
W roku 1964 ukazuje się pierwsza płyta 
The Temptations — do zespołu dołączył 
David Ruffin — „The Way You Do The 
Things You Do”, potem album „Meet the 
Temptations”. „My Girl” sprzedano mi- 
lion egzemplarzy (!), za co The Tempta- 
tions otrzymują Złotego Singla. Tytuły 
kolejnych przebojów: „Ain't Too Proud 
To Beg”, „Beautys Only Skin Deep”, 
„Great Ready”, „All | Need”, „Lenelines 
Made Me Realize”. W lipcu 1968 roku 
Davida Ruffins zastępuje Dennis Edwards 
z The Contours. Zmienia się brzmienie 


i album „War” nawiązują do problemów, 
z jakimi stykają się młodzi ludzie na całym 
świecie. Latem 1971 roku odchodzi z ze- 
społu Eddie Kendricks, nieco później Paul 
Williams. Obaj próbują szczęścia jako so- 
liści. Zastępują ich Richard Street i Da- 
mon Harris. Ten ostatni opuszcza grupę 
na początku 1975 roku. Jego miejsce zaj- 
muje Glenn Leonard. Kolejna zmiana — 
odchodzi Dennis Edwards, przychodzi Lo- 
uis Price. Płyty The Temptations rozcho- 
dzą się w milionowych nakładach: album 
i singiel „Masterpiece”, album „All Direc- 
tions”. Wydany w roku 1974 potrójny 
album „Anthology” zawiera 37 najwię- 
kszych przebojów The Temptations. „A 
Song For You' to złoty album z roku 1975. 
Melvin Franklin, Richard Street, Glenn 


Leonard, Otis Williams i Louis Pricezaczy- rzypomina J 2 
nają nagrywać dla wytwórni Atlantic (al- > a eh PRE Olechowski 
bum „Hear to Tempt You ''), zktórą podpi- skiej” ycl „Rozgłośni Harcer- 


sują kontrakt w maju 1977 roku. 


nazwą... 
— najlepszego polskiego zespołu 


Naj... naj 


— najlepszej polskiej piosenki 

— najlepszej piosenki harcerskiej. 

Adresatom obiecujemy nagrody: 
6 taśm magnetofonowych, z muzy- 
ką rozrywkową, 20 zdjęć znanych 
wykonawców z ich autografami. 
Najciekawsze piosenki harcerskie 


skiego 


nal 
J... lidl 
s 4 


tytułem. 


się Agata Kafarska, Waliców 20 m 803, 
00-851 Warszawa. Ma nim być żółw 
wodny nieokreślonego bliżej gatunku. 
W związku z tym nasza Czytelniczka chce się 
dowiedzieć, jak urządzić przyszłemu podo- 
piecznemu akwarium i co zwykł on jadać. 
Na początek wyjaśniamy: gdyby okazało 
"się, że otrzymany przez Agatę zwierzak — to 
rodzimy żółw błotny, nie można hodować go 
w domu, byłoby to bowiem sprzeczne z prze- 
pisami o ochronie przyrody. Żółw błotny 
podlega u nas od dawna całkowitej ochro- 
nie, będąc zwierzęciem bardzo rzadkim i za- 
grożonym wyginięciem w naszym kraju. Ma 
on ciemną skorupę i wymiary ok. 15-20 cm. 


D3 niezwykłego podarunku spodziewa 


KĄT 

DLA 
ŻÓŁWIA 
WODNEGO 


Przedstawia go nasze zdjęcie. 

Można natomiast hódować egzotyczne żół- 
wie wodne, występujące na świecie 
w ogromnej liczbie gatunków i czasem przy- 
wożone do Polski. Jak nam wyjaśnił pracow- 
nik warszawskiego ZOO, do którego sięzwró- 
ciliśmy, są to zwierzęta mięsożerne, trzeba je 
więc karmić kawałkami chudego, świeżego 
i nie solonego mięsa. Nie wystarczy to jed- 
nak, bo żółwie te — jak większość gadów 
trzymanych w niewoli — wymagają też przy- 
najmniej raz w tygodniu pokarmu żywego. 
Można im podawać „tubifeksy” (czyli skąpo- 
szczety z rodzaju Tubifex), sprzedawane 
w sklepach akwarystycznych jako pokarm dla 
ryb, dźdżownice oraz larwy mącznika Teneb- 


KUNA LEŚNA 


G- stęp 


zwana TUMAKIEM, 


KUNA DOMOWA 
KAMIONKA 


inaczej 


Kuna leśna — typowa mieszkanka 
lasów, zwłaszcza ze starymi dziuplas- 
tymi drzewami. Za schronienie służą 
jej dziuple oraz wiewiórcze i ptasie 
gniazda. Tropienie może nastręczyć 
nieco kłopotu, bowiem ten znakomi- 
cie poruszający się po drzewach dra- 
pieżnik częstokroć setki metrów wę- 
druje nie schodząc na ziemię. Wów- 
czas trasę tumaka, szczególnie po po- 
nowie, znaczy obsypany z gałęzi 
śnieg, kora i igliwie. 

Kunę domową spotkacie w par- 
kach, wśród ruin, zabudowań gospo- 
darskich. Rzadko zamieszkuje lasy, na- 
tomiast częściej zadrzewienia śród- 
polne i urozmaicone skałkami, wąwo- 
zami tereny otwarte. Unika bagien, ale 
często kręci się nad wodami. Na kry- 
jówki obiera dziupie, strychy, sterty 
kamieni i inne zakamarki. Wędruje 
prawie wyłącznie po ziemi, czasami 
wchodząc tylko na drzewa. W silne 
mrozy może w ogóle nie opuszczać 
schronienia. 


Obie kuny jako drapieżniki prowa- 
dzą samotny tryb życia. Ich głównym 
pożywieniem są gryzonie i ptaki. Ka- 
mionka spożywa dużo owoców. 

Ślady łap. Palce tumaka są zimą 
suto owłosione, przez co ślad łap jest 
niewyraźny, a w sypkim śniegu znacz- 
nie powiększony. Sierść pomiędzy 
palcami kamionki jest krótka — ślad 
jest wyrażny. Wewnętrzne palce u obu 
gatunków nie zawsze się odznaczają. 

Wymiary śladów. Kamionka: 
przednia łapa: 3,5 cm długości, 3,2 cm 
szerokości. 

Tylna łapa: 4 cm długości, 3 cm 
szerokości. Tumak: przednia i tylna: 
4-5 cm x4-5 cm. 

Tropy. Kuny stępa i kłusem poru- 
szają się rzadko. Najczęściej skaczą. 
Charakterystyczne są ślady „dwójko- 
we” — szczególnie w głębszym śniegu 
Spotyka się również układy „trójko- 
we” i „czwórkowe”. Długość kroku 
w skokach wynosi od 40 cm do 1 m. 
(cdn.) Paweł Koźniewski 


A — przednia prawa łapa 
B — tylna prawa łapa 


rio morltor, żyjącego w młynach, piokarniach 
i składnicach maki. Zdobyto larwy trzyma sią 
w ułolku z mąką. Taki pokarm zadówoli jod 
nak tylko żółwia małogo, wiąkszamu potrzab: 
no sq toż żywo niawiolkio ryby I żaby, o któro 
nałoży starać sią w sklopach zoologicznych 
I akwarystycznych 


Akwarium dla żółwia wodnogo musi być 
dobrze ogrzane, wymaga on bowiom stala 
tomporatury ok. 25'C, ponadto naloży doń 
włożyć przynajmniej jadon kamioń, na tylo 


duży, by wystawał z wody. Żółw nio możo 
pływać cały czas, potrzobny mu jest do życia 
także choćby niewielki „suchy ląd”. Sadzania 
roślin wewnątrz akwarium nie jestkoniaczna, 
a jego rozmiary zależą od rozmiarów żółwia 
Dla małego zwierzęcia wystarczy akwarium 
o boku 40-50 cm. Oczywiście nie można 
hodować żółwia wraz z rybami, bo bądzie 
wśród nich siał znaczne spustoszenie 


W poprzednim odcinku „Bliżej przyrody” 
Czytelnicy donosili o dziwnych obyczajach 
sójek, które — wzorem krogulców — zaczęły 
chwytać wróble. Ledwo oddaliśmy tekst do 
druku — już nadeszło następne doniesienie, 
potwierdzające oba poprzednie. Tym razem 
świadkiem upolowania przez sójkę wróbla 
był Jacek Małyska, 98-342 Ożarów 237, od 
dawna członek Klubu Ptakolubów. 


Korespondencję nawiążą: Katarzyna Gru- 
man, Z. Augusta 18 a/30, 59-700 Bolesławiec 
— na temat hodowli chomika, oraz Janusz 
Kluczek, J. Krasickiego 11, 06-200 Maków 
Maz. (członek Klubu Ptakolubów) — na temat 
kanarka i papużek falistych. Martynie Ważyń- 
skiej, Sienna 67 m 22, 00-820 Warszawa, 
która miała kłopoty z rannym wróblem, od- 
powiedzieliśmy listownie. 


Listonosz TOMEK 
Fot. archiwum 


„dwójki” 
D -F— skoki 


Tropy: czerwonym kolorem oznaczono ślady przednich, a czarnym, tylnych łap 


E — skoki, na dole charakterystyczne 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 214 


ze 150 numeru „Świata Młodych” 
z 23,12.1978 r. 


Prawidłowo rozwiązanie: Składamy wszystkim życzenia Wesołych 
Świąt. Nagrody wylosowali: Jarosław Filipek — Milanówek, Andrzej 
Jajo — Nysa, Elżbiota Kondracka — Brzeg, Jacak Korchowiec — Bara 
nówka, Małgorzata Maciejak — Warszawa, Tomasz Połacik — Często- 
chowa, Alicja Rząpowska — Wrocław, Miaczysław Słoma — Gorce, 
Cozary Stryjak — Chorzów, Barbara Tuczyńska = Szczecin 


ZADANIE PREMIOWANE NR 218 


RÓZETA 
TRZY - CZTERY 


Odgadnij wyrazy 7-literowe i wpisz je do diagramu 
1ak, aby w polach z liczbą znalazły się trzy, a w pozos- 
tałych cztery litery odgadniętych wyrazów. Rozwiąza 
nie napisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: ,, Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,,Zadanie pre- 
miowane nr 218 


Mm 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) jest nim dla ciebie np. 
pradziadek (znajdziesz także w kopalni), 2) bakteria 
chorobotwórcza, 3) napój z owoców zalanych spirytu- 
sem, 4) agonia, umieranie, 5) leśna łączka, 6) czeka 
zwycięzcę konkursu, 7) odgaduje się je, 8) ekspedycja, 
9) patyczek z główką z siarki, 10) zagon w ogródku. 


LEWOSKRĘTNIE: 1) pracuje w przędzalni, 2) 
zalążek, 3) działacz ruchu robotniczego (1918—43), 
poległ w walce z hitlerowcami (nazwisko utworzysz 
z liter wyrazów ZAK + LENA), 4) naczynie do 
podlewania roślin, 5) plemię słowiańskie zamieszkałe 
w dorzeczu środkowej Warty, 6) napędzanie zwierzy- 
ny pod strzały myśliwych, 7) dom wiejski z podwó- 
rzem i zabudowaniami gospodarskimi, 8) zdarzają się 
na drogach, 9) murarska lub sportowa, 10) używając 
jej zagotujesz wodę na herbatę, gdy nie masz czajnika 


Kaszys wstał i podszedł do okna, skąd widać było skwer z placem 
zabaw dla dzieci. A e Ę » 

Asfaltową ścieżką pędził autem poruszanym pedałami sześcioletni 
malec, z ważną miną wyrzucając przy każdym zakręcie rękę w bok. 
Szybkość jazdy była niestety niewielka; drugi szkrab dogonił go bez 
trudu, przystawił mu do pleców drewniany pistolet i wrzasnął 
zwycięsko: 

— Bach, bach! > 2 

Domniemany strzał miał zupełnie nieoczekiwany finał. Podbiegła 
mama, dała strzelcowi po łapach, zabrała pistolet i wrzuciła go do 
kanału. k » 

„Zbrodnia i natychmiastowa kara! Jakież to proste!” — podpuł- 
kownik uśmiechnął się gorzko. To jest właśnie istota problemu, który 
ma być dziś dyskutowany. Dlaczego dzieci bawią się w rozbójników, 
kiedy nie potrafią jeszcze zrozumieć, co to znaczy zranić lub zastrzelić 
żywą istotę? Tylko wychowanie może nie dopuścić, by te często 
okrutne zabawy kształtowały charaktery. Dziecko powinno wyros- 
nąć na człowieka silnego, ale dobrego, kochającego ludzi. Na tym 
polega istota wychowania. Dopiero jeśli wychowanie nie daje rezul- 
tatów, do walki o człowieka włącza się milicja. Ścigamy przestęp- 
ców, karzemy winnych. Część naszych ludzi zajmuje się profilaktyką. 
Wciąż jednak mamy za mało doświadczonych specjalistów, pedago- 
gów i wychowawców. Znów trzeba to będzie powtórzyć w kolejnym 
raporcie... Chociaż wszyscy o tym dobrze wiedzą... 

Przenikliwy dźwięk dzwonka telefonicznego wyrwał podpułkow- 
nika z niewesołych rozmyślań. Prawie jednocześnie odezwał się 
drugi telefon. 


„No i zaczyna się...” — Kaszys wzruszył ramionami i odwrócił się do 
okna. 5 

— Tymczasem oczywiście sam... -krzyczał do słuchawki — Zresztą, 
jeśli sobie życzycie, wydeleguję brata Teodora... — zerknął z zakłopo- 
taniem na praktykanta i poprawił się — P' raszam, towarzyszu 
Jaunkaln.. To po co zawracacie głowę, jeśli macie u siebie całe 
mnóstwo takich specjalistów? My tutaj dysponujemy tylko jednym 
egzemplarzem. ż 

Wziął słuchawkę z rąk praktykanta. 

— Podpułkownik Kaszys. Słucham... Klęska? Co za klęska? Proszę 
mówić głośniej! Nic nie słyszę! — już chciał rzucić słuchawkę, ale 
w ostatniej chwili zobaczył ostrzegawczy ruch Jaunkalna. 

— To przecież Wasza żona, towarzyszu pułkowniku — zakomuniko- 
wał szeptem praktykant. 

— Ajeśli pani jest moją żoną, to dlaczego o tym od razu nie mówi? 
Wyszliśmy już z wieku, kiedy flirtuje się przez telefon... — burczał 
niezadowolony. — Nie gniewaj się, kochanie, ale co za nieszczęście 
mogło ci się przydarzyć? Ach, telegram od twojej mamy? To dlaczego 
nie mówisz od razu? — Kaszys słuchał uważnie i jego twarz coraz 
bardziej posępniała. 

Wreszcie z ciężkim westchnieniem odłożył słuchawkę. 

— Tylko tego brakowało... | to akurat dzisiaj! 

Podpułkownik przygładził swoje rzadkie siwiejące włosy i zaczął 
przecierać okulary w metalowej oprawie, które upodabniały go do 
wiejskiego nauczyciela. Zmrużywszy oczy spojrzał wzrokiem krótko- 
widza na praktykanta. 

— Doroczna inspekcja. 


— Teściowa przyjeżdża z wizytą? — zapytał Jaunkaln. 

— Zgadł pan! Z Windawy! I to dzisiaj! 

— Może trzeba po nią wyjść? — nieśmiało zaproponował Jaunkaln. 

Reakcja Kaszysa była zaskakująca. Trzasnął dłonią w plik teczek na 
biurku, zerwał się z krzesła, obiegł biurko dokoła, schwycił rękę 
speszonego praktykanta i serdecznie ją uścisnął. 

— Gratuluję, towarzyszu Jaunkaln, winszuję! Jesteście urodzo- 
nym oficerem śledczym, jako kawaler świetnie umiecie wczuć się 
w sytuację kochającego zięcia. 

Podpułkownik lubił teatralne efekty i umiał zabawiać się cudzym 
kosztem, twierdził nawet, że chroni go to przed przedwczesnym 
skostnieniem na stanowisku naczelnika wydziału. Podobało się to 
także jego kolegom w pracy. Wszystkim oprócz kolejnej ofiary... 

Tym razem rezultat przeszedł nawet jego oczekiwania. 

Jaunkaln chwycił ustami powietrze jak ryba wyrzucona na brzeg, 
i łypał nieprzytomnie na zwierzchnika. Kaszys, zadowolony z efektu, 
znów usiadł i położył ręce na biurku. * 

— No właśnie, trzeba po nią wyjść. Tylko dokąd? O której? 

Teraz Jaunkaln skromnie nie odzywał się, ale kiedy milczenie 
zaczęło się przeciągać, zdobył się na odwagę i zapytał: 

— Jak to, w telegramie nie było podane? 

Kaszys otworzył już usta, żeby odpowiedzieć, ale w tej samej 
*chwili znów zadzwonił telefon. Nie podnosząc słuchawki, przełączył 
aparat do sekretariatu. Po chwili wahania zrobił to samo z trzema 
pozostałymi telefonami. 


Cdn. 
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CZYTAM DZISI| 


KTORA STUDENT DRUGIEGO 


DO! 
DZIECI PROSI O POPARCIE W UZYSKANIU £ 


DOSYĆ _MAM SYMPOZOÓW, REFE- 
RATC7W, POWITAŃ | DOSYĆ MAM BYCIA 
ZNANĄ, POSTACIĄ ... 


CHYBA NIKT 
MNIE NIE 
WIDZIAŁ 


NA SZCZĘŚCIE PROFESOR TALENT NIE 
ZDEMONTOWAE JESZCZE ELEKTBOANTY 

CYMBAŁOFALOGRAFU. BĘDĘ M9GŁ 

SIE ODZEROWIĆ . 4 


NIE OESTEM AE TAK NIERO. NY, 
/ ZEBY ZNIWELOWAĆ SWĄ WIEDZĘ 
DO ZERA. WYSTARCZY, ZE OBNIZĘ SIĘ 
DO POZIOMU CIUT-QUT 
WYZESZEGO OD ATOMKA 


SKALA ODZEROWANIA 
MQZ6U DO POZIOMU 
WIEDZY : 


UF!_JAK LEKKO! JAK 
DOBRZE. MIEĆ MAŁO 
OBOWIĄZKÓW NA GŁOWIE 


ANALFABETY 
PRZEDSZKOLAKA 
PODSTAWOWICZA 
MATURZYSTY 
MAGISTRA 
DOKTORA 


ODZEROWIŁEM SIĘ DO 
WASZEGO POZIOME 
UMYSŁOWEGO. CZY 
WSZYŚCY MUSZĄ BYć 
NAUK ...OWCAMI? 


TŁUM Z ROSYJSKIEGO 
HENRYKA BRONIATOWSKA __ 


ztery aparaty telefoniczne na biurku Podpułkownika milicji Ka- 

szysa różniły się wprawdzie kolorem, ale dzwoniły jednakowo. 

Przez to Kaszys chwytał czasem nie za tę słuchawkę, co trzeba — 
zwłaszcza rano, kiedy telefony terkotały niemal bezustannie, niczym 
rozsierdzone wiejskie kundle. 

Całe szczęście, że zjawiła się pomoc w osobie studenta czwartego 
roku prawa Tedisa Jaunkalna. Chłopak już piąty dzień zajmował się 
porządkowaniem archiwum wydziału, ale dopominał się jednocześ- 
nie o jakieś samodzielne zadanie. Wytrwałość, jaką przy tym wykazy- 
wał, była tyleż imponująca, co bezowocna. Podpułkownik próbował 
prowadzić teraz rozmowę przez dwa telefony naraz, a Jaunkaln 
trzymał już w pogotowiu trzecią słuchawkę, na wszelki wypadek 
zasłaniając dłonią mikrofon. Ostrożność chyba przesadna — wątpliwe 
bowiem, by ktoś mógł uchwycić sens urywków zdań, wypowiada- 
nych przez Kaszysa... 

— Tak, tak słyszę, kapitanie Lauwa...Wiadomo, że nic tam nie 
załatwiono jak należy, dlatego posłaliśmy was... Powiem to szefowi 
wydziału rejonowego na posiedzeniu u ministra... Dobra, dobra, nie 


tak brutalnie... Ale działajcie twardo i stanowczo, to niebagatelna 
suma. Życzę powodzenia! 

Podpułkownik zasępił się. 

Wczoraj pod koniec urzędowania wpłynął meldunek o włamaniu 
do biura jednego z kurzemskich kołchozów i od razu wszystkie plany 
Kaszysa wzięły w łeb. Zamierzał od samego rana zająć się podsumo- 
waniem tego, co zostało zrobione w sierpniu. Niestety, na miejsce 
wypadku należało posłać najzdolniejszego inspektora wydziału kapi- 
tana Lauwę, który akurat dziś miał wystąpić na posiedzeniu u minis- 
tra z informacją o nieletnich przestępcach. Tak więc sam Kaszys 
będzie musiał mówić na ten temat, jak na złość nie mógł zebrać myśli. 

Edżus Kaszys nie był człowiekiem przesądnym. Tego by tylko 
brakowało! Wierzył jednak w szczęśliwą gwiazdę, a tym samym 
także w pecha. Był nieprzejednanym wrogiem wszelkiego niedbals- 
twa. Jeśli partaczem okazywał się przestępca, to oczywiście w po- 
rządku — tym szybciej udawało się wpakować go za kratki. Jeśli 
natomiast niedbalstwa dopuścił się oficer śledczy, to w szafie z „nie- 
zakończonymi sprawami” przybywały nowe teczki. 


Jurmały... 


|. 
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Dom Słowa Polskiego. 


Dokończenie na str. 7 
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WYDAWCA - ASW „Prasa-Karąż 
ka-Ruch" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul 
Koszykowa. 6A Telefony: Dyrekior 
28-09-73, Dział Wydawniczy 29-35- 
52 Prenumerata krajowa: miesięcz 
no 19,50 zł, kwartalna 52,50 zł, poł 
roczna 117 zł, roczna 234 zł Od 
instytucji | szkół wojewodz 
kich i gmin prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe oddziały i de 
legatury RSW _ „Prasa-Książko 
Ruch” w terminie do 25 fi _ 
na rok następny. Od inst 
szkół, w miejscowościach, g 
ma oddziałów delegatur RS 
sa.Książka-Ruch” oraz od wszyst 
kich prenumeratorów indywidual 
nych prenum: » przyjmują wyłą 
cznie miejscowe urzędy pocztowo 
telekomunikacyjne oraz listonoszó 
w terminie do 10 dnia miesiąca po 
przedzającego okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysył: 
ki za granicę, która jest o 50% droż 
sza od prenumeraty krajowej. przy: 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Wa- 
rszawa, konto PKO nr 1531-71 wter- 
minach dla prenumeraty krajowej. 
Nr indeksu 35046. 
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Ta szafa, zmora wydziału kryminalno-śledczego, śniła się tej nocy 
podpułkownikowi i dlatego zaspał. 

Dziś, w pierwszym dniu zajęć szkolnych, wszyscy w domu zaspali. 
Tylko tym można było sobie wytłumaczyć, że Regina wyszła do pracy 
i nie przygotowała mężowi śniadania. Dalsze wydarzenia potoczyły 
się jak w kiepskiej komedii. W czasie, kiedy próbował zatamować 
krew po skaleczeniu się tępą brzytwą, wykipiała kawa ; ponieważ nie 
lubił palić na czczo, musiał zmielić i zaparzyć nową porcję; po 
porannej przechadzce w ogrodzie tak długo czyścił mundur z licznych 
śladów brudnych łap Czombego (pies gorąco manifestował swoje 
przywiązanie), że w rezultacie uciekł mu sprzed nosa pociąg elektry- 
czny. Czekając na następny zżymał Się w myślach na żonę i dzieci, że 
nie chciały się przenieść do Rygi. Nawiasem mówiąc, wiedział dosko- 
nale, że kiedy przejdzie na emeryturę, właśnie on będzie najbardziej 
rad z możności mieszkania we własnym domku na cichej uliczce 


